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Czy zdołamy pokonać Włochów!
Ostatnia próba boksu

przed Dublinem

GDY AKADEMICY WALCZYLI W PARYŻU

Spotkacie ■ koszykarzy

Warszawa, 15.111.
Sytuacja przed niedzielnym meczem 

z Włochami jest wyjątkowo niejasna.
Wirtny tylko tyle: spotkanie to mu- 

simy wygrać! Wprawdzie po Medio­
lanie przegrywaliśmy już nieraz (z 
Niemcami, z Wiochami), ale nigdy nie 
pokonano nas w domu. Przeciwnie, 
nasze zwycięstwa domowe wypadały 
zawsze tak wysoko, że aż budziły u- 
śmiech niedowierzania.

Nie wiemy jednak, jak tych Wło­
chów pokonać? Kto z naszych zawód 
ników ma wygrać? Liczymy raz i dru­
gi, wymierzamy dokładnie szanse i ża 
każdym razem wypada nam pod ko­
niec triumf... Italii, lub w najlepszym 
wypadku — szczęśliwy remis.

Przestajemy więc liczyć, wyrzuca­
my tabelę punktową. Wierzymy w in­
stynkt, w przeczucia podszeptujące r 
zwycięstwo. Wierzymy — krótko mów' 
wiąc — w cud. którego nie potrafi u-J 
zasadnie matematyka i dowieść rin« 
gowę znawstwo.. Stawiamy na pub* 
liczńóść polską, na atmosferę'spótkaw 
nia, na dzielność bokserów, na przy* 
padek wreszcie, który ma taki zwy» 
czaj, że chętniej darzy sympatią go* 
spodarzy... "

Tylko sędziemu neutralnemu nifc 
przeznaczamy żadnej roli. Chcemj* 
zwycięstw prawdziwych i od podaró.> 
wanych punktów wolimy otrzeźwię* 
nie słusznej porażki.

(Dokończenie na str. 2-ej),
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DLA PRZEGLĄDU SPORTOWEGO

W niedzielę na sali warszawskiej 
YMCA zmierzą po raz pierwszy swe 
siły koszykarze Niemiec i Polski.

Niemcy przysyłają najsilniejszy 
skład, złoży się nań dziewięciu berliń- 
czyków: Mayer, Going, Bounet, Ulen- 
ska, Grimm, Kunze, Roberg, Stein- 
schultze i Schwalbe — oraz trzech mo- 
nachijczyków: Sollmann, Anders i Ger­
hard Bóhme.

Reprezentacyjną piątkę Polski two­
rzą gracze KPW Poznań: obrona — 
Kasprzak Zdz. i Łój, atak —• Śmigiel­
ski, Patrzykąt i Grzechowiak.

Kpt. sportowy, PZPR p. Piotrowski

ustalił również piątkę rezerwową: 
obrońcy — Resich i Pluciński (obaj 
Cracovia). atak — Jażnicki (Polonia), 
Różycki (AZS Poznań) i Filipkiewicz 
(dawniej Cracovia, obecnie WKS Orlę­
ta Dęblin).

Trener koszykarzy niemieckich p.

zejść z tego powodu z placu, nie zoba­
czymy podczas gry żadnych zmian.

Piątka rezerwowa pójdzie w bój, tyl­
ko w tym wypadku, gdy Niemcy oka- 
żą się słabym przeciwnikiem. Wtedy 
warto będzie wypróbować rezerwy.

- . - - । Zresztą prócz Jażnickiego, wysta-
Murero w wywiadzie udzie.onym nam wionego po raz pierwszy do reprezen- 
twierdzi, że uczniowie jego nie dadzą facji, reszta to „stare repy", zgrani za- 
się tak łatwo „zjeść w kaszy . Poczy- । równo ze sobą, jak i z poznaniakami.
Diii od Olimpiady znaczne postępy

PROGRAM występu Niemców w Warszawie 
przedstawia się następująco:

Sobota 12 bm. godz. 1S.30 mecz dwóch 
teamów warazawsSdoh koszykówki kobiecej; 
godŁ 20-ta WARSZAWA — BERLIN sędziują 
pp. Olszewski i Sawoniah.

Niedziela 19 bm. godz. 1S.30 mecz dwóch 
teamów warszawskich w koszykówce męs­
kiej; godiz. 20-ta POLSKA — NIEMCY sędzin 
ją pp. Nowak i Szeremeta.

Spotkania odbjwać się będą na sali YMCA 
(Konopnickiej 6).

EKSPEDYCJA niemiecka składa się z 15-tu 
osób: kierownika ekspedycji p. Hermamnsa, 
prezes IAHF (międzynarodowa federacja pił­
ki ręcznej), p. Noihel.fe.-i, sekretarza IAHF, 
irenera p. Murero I dwunastu zawodników.

Niemcy przyjeżdżają do Warszawy w pią­
tek wieczór i zatrzymają się w pensjonacie 
dr, Woyciechotwskiej.

POLSKA — ŁOTWA, mecz koszykówki męs 
klej odbędzie się w Rydze 23 kwietnia.

i staną w Warszawie bynajmniej nie 
na straconej pozycji.

Nie negując oczywiście postępów 
zrobionych przez naszych przeciwni­
ków, stwierdzamy jednak z drugiej 
strony, że piątka poznańczyków re­
prezentująca barwy polskie, osiągnęła 
poziom, jakiego jeszcze nigdy żadna 
polska drużyna nie miała.

Poznańczycy są ze sobą doskonale 
zgrani, dysponują wielką technikę, 
umieją celnie strzelać i co najważniej­
sze grają „z głową". Właśnie umieję­
tna taktyka gry doprowadziła ich do 
zwycięstwa nad lepszymi technicznie 
akademikami włoskimi.

Poznaniacy potrafią narzucić prze­
ciwnikom odpowiedni styl gry, gdy 
trzeba umieją tempo zwolnić, by w in­
nym przypadku zaskoczyć szybkością 
akcji. Kondycyjnie są bez zarzutu o ile 
więc któryś nie „zarobi" czterech kar­
nych osobistych i nie będzie musiai

Horoskopy są więc dla Polski zupeł­
nie pomyślne i nie sądzimy byśmy się 
zawiedli, oczekując zdecydowanego 
zwycięstwa Polaków.

W sobotę Berlin rozegra spotkanie 
z reprezentacją Warszawy. Ten mecz 
będzie niewątpliwie bardzo zacięty! 
i odsłoni już poziom koszykarzy nie­
mieckich.

Skład • stolicy został ustalony na­
stępująco: obrona — Nowakowski i 
Kijewski (obaj AZS), atak — Jażnicki, 
Szczygieł, Gregołajtys (wszyscy Po­
lonia). W rezerwie: Sossudowski, 
Cray i „Wojołowski" (Polonia), Ku­
lesza (AZS) i Radziszewski (KPW 
Orzeł).

Dziwi nas brak Bartosiewicza! (jj)

"Wo powstrzymuje sę-
A. "LEHT1NEN siedzi pod sznurami efekcie .ciosu Wożniaklewic za, ^NURAMI 

dzia ringowy

Fachowcy 
z Berlina 

o starcie

ii „Kusego44
<; (na str. 6-ej)
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Tlller zawodowcem?... ,
Norweskie pismo sportowe Sports- 

manden "donosi, że otrzymało z Ame­
ryki depeszę z propozycją dla Tillera 
przejścia na zawodostwo.

Na Tillera reflektuje znany menażer 
amerykański, którego nazwisko nie zo­
stało jednak podane.

Sportsmanden nie zdążył na razie 
porozumieć się z Tillerem i niewiado­
mo czy znakomity bokser, który przed 
niedawnym czasem stracił dwa palce 
zgodzi się na wyjazd.

RAZEM Z NIEMCAMI DO 
DUBLINA

Bokserska reprezentacja Polski wy 
jedzie na mistrzostwa Europy do Du 
blina 13 kwietnia i odbędzie podróż 
razem z Niemcami.

Ekspedycja wyruszy z Poznania do 
Hamburga i tu wsiądzie na statek, 
który wieść ma zawodników niemiec­
kich i ich kibiców wprost do brzegów 
Irlandii.
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stamW przeddzień trzeciego spotkania Polska — Wiochy, w którym 
nnMAnfn .naprzeciw siebie dwie najsilniejsze drużyny Europy, przesyłam sportowcom*
BUNAUIU polskim, a szczególnie pięściarzom polskim serdeczne pozdrowienie pzgjj

przeciwnik Pisarskiego na . Żciarzy włoskich. Edoardo Mazzia ■!
CZll Polska __  Włochy - pr^s zapomniał widocznie, że z Włochami wałczyliśmy już 3 rażj;»

CHARLTON STRZELA BRAMKĘ NA MECZU Z BLACKP JOL
Cieszy sie z tęgą śr. napastnik Tadman. Obok niego leżą dwaj obrocy, po daremnej akcji
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Bokserzy polscy dają lekcję na Łotwie
Jeszcze o występie w Rydze | Łibawa poprawia bilans

Ćzy zdołamy 
pokonać Włochów? 
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Ryga, w marcu.
Ody bokserzy polscy, w przed­

dzień meczu z Łotwą, złożyli oficjal­
ną wizytę Posłowi R. P. w Rydze, 
p. min. Kłopotowskiemu, usłyszeli, 
że p. Poseł chętnie ich u siebie ugo­
ści, ale w poniedziałek pod warun­
kiem, że wcześniej wygrają mecz.

Kilka bowiem razy przyszło p. Po­
słowi być ostatnio świadkiem pora­
żek naszych sportowców na tutej­
szym terenie. Byli tu pięściarze Wil­
na, reklamowani jako reprezentacja 
Polski, była piłkarska druga repre­
zentacja. byli łyżwiarze — wszyscy 
przegrali.

, Uwagę tę wzięli sobie zawodnicy 
do serca. Wygrali zasłużenie i zde­
cydowanie, ale w tym miejscu, 
stwierdzić trzeba, że zwycięstwo lo 
odnieśli nie tak, Jak przywykliśmy 
oglądać zwycięstwa boksu polskiego.

Być może, że twierdząc to, stosu­
jemy kryteria należne naszej pierw­
szej reprezentacji, że stosujemy mia­
rę Kolczyńskigo, Czortka. Szymury 
czy Rotholca, ale z drugiej strony, 
sami pp. Suszczyński i Szydło przy­
znają, że wszyscy zawodnicy bywali 
już w lepszej formie. Zresztą mówią

w tych warunkach wynik jest su­
kcesem.

Tak Jest bezwzględnie, ale trzeba 
pomyśleć trochę o opinii. Większość 
nie wiedziała, że to druga reprezen­
tacja wypatrywała się samych mi­
strzów, wielkiego sukcesu. Tak! np. 
Tiasto, który w meczu z Jareckim 
zakończyć miał karierę bokserską, na­
gle postanowił, nie rezygnować i... 
jechać do Dublina. Pokonał przecież 
mistrza Polski...

O takich momentach trzeba pamię­
tać. Nawet w takich meczach (dru­
giej reprezentacji) musi znaleźć się 
ktoś, kto zwycięstwo naszej drużyny 
przypieczętuje czymś klasowym, 
czymś co pozwoli stwierdzić, że boks 
polski fest wielki, a nie wywalczają­
cy zwycięstwo z trudem.

LIBAWA. 15. 8. Tel. wł. — Poznań 
wygrał mecz bokserski z Libawą w 
stosunku 14:2, bowiem pod taką firmą 
odbyto się drugie spotkanie reprezen­
tacji Polski na Łotwie. Drużyna Li­
bawy została zasilona czołowymi pię­
ściarzami łotewskimi. Na ogól mecz 
ten stal na wyższym poziomie, niż w 
Rydze. Polscy pięściarze, którzy już 
zdołali się zorientować w możliwoś-
ciach bokserów 
lepiej.

Po przyjeździe 
poważną tremę,

łotewskich,

do Libawy 
mianowicie

walczyli

mieliśmy 
zakomu-

Organizatorzy spodziewali 
meczu pełnego kompletu, a 
sem tu i ówdzie widocznie 
pustki.

się na 
tymcza-;

nikowano nam, że na punkty będą sę­
dziowali dwaj Łotysze, a również kie­
rownikiem walk w ringu będzie Ło­
tysz. Nasze obawy okazały się na 
szczęście płonne, gdyż Łotysze byli 
bardzo obiektywni. Jedynie sędzia 
ringowy zdradzał kompletny analfa­
betyzm sztuki pięściarskiej i udzielał 
ostrzeżeń za urojone przewinienia.

punktując go lewym prostym. We 
wszystkich rundach przewaga Polaka.

Po meczu Kowalski skarżył się na 
ból w prawej ręce i twierdził, że od­
nowiła mu się stara kontuzja i prze­
ciwko Włochom nie będzie mógł wal­
czyć. Oczywiście dopiero badania le­
karskie ustalą, czy istotnie sytuacja 
jest aż tak niebezpieczna.

Jarecki znokautował w 1-szej run­
dzie Kazaksa. Walka rozpoczyna się 
od wymiany ciosów, po czym obaj 
wpadają w zwarcie. Jarecki wycho­
dzi z niego, zadając krótki cios z pra­
wej. Uderzenie jest b. celne i Łotysz
wędruje na deski do 6. Podnosi się, 
nla forPnlrl ł f i 4 inci nrw nim Inrlnlo

Uwagi te piszemy zupełnie bezoso­
bowo, ponieważ nie wiemy, jaki sę­
dzia cudzoziemski stanie na poznań­
skim ringu. Wypadki polityczne mogą 
przeszkodzić w przyjeździe z Brna 
p. Dvorzakowi, i wtedy trzeba było­
by w ostatniej chwili oglądać się za 
zastępcą. Ze względów komunikacyj­
nych będzie nim zapewne Niemiec.

Fakt, że dopominamy się pomocy 
cudu do walki z Włochami, ma swoją 
wymowę. Przed rokiem Włochy po­
konane zostały w Warszawie zdecy­
dowanie (11:5); dziś nie ma żadnych 
nadziei na powtórzenie tego wyniku. 
Już teraz, na kilka dni przed meczem
musimy przyznać, że w wyścigu pię-

ale Jarecki Już jest przy nim, ładuje ściarskim Italia poczyniła większe od 
dwa ciosy z prawej i Łotysz tym ra- nas postępy, posunęła się bardziej na- 
zem jest już kompletnie zamroczony. | przód. Czy nas już wyprzedziła, do-

Szulczyński przegrał z Fiedorowsem

świeciły! Obie drużyny umówiły się, że po-

to i zawodnicy.
Wiele się jednak powodów zło­

żyło na to, że drużyna walczyła po­
niżej formy.

Mówi nam o tym kpt. zw. P.Z.B. 
a zarazem kier, ekspedycji p. Susz- 
czyński:

— W'iadomą jest rzeczą, że z lep­
szym przeciwnikiem walczy się le­
piej. Łotysze twierdzą, że wykazali 
doskonałą formę, dostroili się do na­
szych, nasi obniżyli się do ich po­
ziomu.

No a poza tym sędzia ringowy! 
Nie tylko przeszkadzał w walce, ale 
tak wpłynął na naszych, że obawiali 
się bić w obawie ostrzeżenia. Chłop­
cy nie mogli zupełnie się „rozkręcić11 
nie mogli rozwinąć żadnej akcji.

Mimo to bilans niedzielnego me­
czu zamyka się w 2260 sprzedanych 
biletach (od 70 centów do 2.50 latów), 
co — wraz z biletami wolnego wstę 
pu — pozwala oceniać widownię na 
blisko 3.000 osób.

Po meczu odbyt się skromniutki 
bankiet, z którego drużyna szybko 
przeniosła się do Domu Polskiego, 
gdzie przyjęcie trwało daleko za pól 
noc.

Sędzia ringowy byt głównym 
wodem słabego poziomu walk.

Są jeszcze inne powody: 
Np. — szereg reprezentantów

po­

Sędzią neutralnym miał być począł 
kowo Estończyk Matsov. Ale — jak 
się okazało — ma on w tutejszym 
związku dużo niechętnych. Wrogi ten 
stosunek panuje od poprzedniego me­
czu Estonia — Łotwa, w którym miał, 
zdaniem miejscowym, sędziować stron 
niczo.

Tak więc się stało, że za neutral­
nym stolikiem zasiadł Niemiec — 
Tessum. Sędziował zresztą dobrze, 
poza jednym wypadkiem Skałeokie- 
go.

ma
leszcze w kościach kilka dni walk ‘ o 
mistrzostwo Poznania, inni znów ma 
ją defekty. Lendzin ma spuchniętą 
kostkę w nodze, Sobkowiak ciągle 
boi się bić prawą, od czasu jak była 
kontuzjowana, Skałecki miał rozciętą 
brew, więc walczył ostrożnie, Ko­
walski narzeka na ból w ręce od 
czasu kontuzji, Szułczyński ma roz­
ciętą brew, Klimecki też. a Białko­
wski... pęknięty mostek i nadwyrę­
żone żebro.

Słusznie Białkowski nazwa! taki 
komplet reprezentacją inwalidów.

Wróćmy jednak do p. Suszczyń- 
iłkiego.
.‘Stwierdza on w końcu, że z po­

ziomu walk, nie jest zadowolony, że I 
rozczarowali Klimecki i Jarecki, że |
' óWWWMWWłłW

Polska — Włochy 
8:8

Poznań 18.IX. 1932 
Każmlerski przegrał z Masella 
Polus zremisował z Sergo 
Rudzkiego znokautował Balle- 

rini
Sipiński pokonał Mlsslrini 
Garncarek pokonał Oldori 
Chmielewski pokonał Neri 
Wystrach przegrał z Basi 
Konarzewski zremisował z La­

ria.
Polska — Włochy 

IX: 5
Warszawa 16.1. 1938

Rotholo zremisował z Nardec­
chia
Koziołek przegrał z Sergo 
Czortek pokonał Montanari 
Woźnlakiewicz pokonał Fac- 

chinl
Kolczyński pokonał Pittori 
Chmielewski pokonał Binazzi 1 
Szymura pokonał Terrazina < 
Węgrowski przegrał z Lazzari.!

Polska — Włochy 
4:12

Wenecja 7.VH. 1938 J 
Jasiński przegrał z Nardecchia; 
Sobkowiak przegrał z Sergo J 
Czortek pokonał Cortonesi ' 
Kowalski przegrał przez technJ

ko. z Peire !
Kolczyński pokonał Blnazl < 
Szułczyński przegrał z Fer-'
rarlo ;

Lendzin cieszył się w Rydze du­
żym powodzeniem. Po walce dostał 
od nieznanej wielbicielki bukiet fioł
ków alpejskich. Maur

I wtórnej wagi nie będzie. Tak więc, 
Lendzin walczył z nadwagą 800 gr., 
a przeciwnik Jareckiego — Kazaks z 
nadwagą aż dwu kilo!

Lendzin znokautował tym razem 
Caune już w 1-szej rundzie. Polak roz­
począł ataki od lewych prostych, któ­
re wszystkie dochodziły do celu. W 
pewnym momencie wilnianin trafia le­
wym direktem i natychmiast popra­
wia prawym. Łotysz pada na deski, 
ale wstaje. Lendzin uderza ponownie 
1 Caune zostaje wyliczony.

Sobkowiak wygrał z Trussisem, któ 
rego już uprzednio pokonał w Rydze. 
W 1-szej rundzie przewaga Polaka, 
W drugiej Sobkowiak nadziewa się na 
kilka ciosów Łotysza. W trzeciej obu­
stronne ataki mają charakter chao­
tyczny. Sędzia zbyt często musi roz­
dzielać zawodników. Walka na ogół 
wyrównana, ale w sumie Polak był 
lepszy.

Skałecki zdobył punkty walkowe­
rem, gdyż jego przeciwnik Niemans 
rozchorował się na grypę.

Kowalski wygrał ponownie z Knisi- 
sem. Tym razem jednak poziom wal­
ki był lepszy. Zarówno Polak, jak I 
Łotysz walczyli dobrze. Kowalski sta­
rał się rozwiązać spotkanie, utrzymu­
jąc bezustannie Łotysza na dystans i

na skutek dwu niesłusznych ostrze­
żeń, które otrzymał. Jedno nie wiado­
mo za co, a drugie za przypadkowe 
uderzenie w kark. Fiedorows jest sil­
ny fizycznie, mały krępy — tak jak 
nasz Óżarek. Lubi on bić z dystansu, 
dlatego też Szułczyński raczej starał 
się przeprowadzić walkę w zwarciu. 
W rezultacie po wyrównanym meczu, 
przyznano zwycięstwo Łotyszowi.

wiemy się w niedzielę.
Będzie to więc nie tylko walka dwu 

reprezentacyj, ale również pojedynek 
trenerów Klausa i Stamma, porównanie 
szkół bokserskich i egzamin pracy or­
ganizacyjnej. W niedzielę dowiemy 
się, kto racjonalniej pracował, kto le­
psze stosował metody, kto troskliwiej 
dbał o narybek — Rzeczpospolita czy 
Imperium Śródziemnomorskie.

W wadze muszej walczyć ma Ja-
• v „„u "o '• 7--------j.—"CT ' slński z Nardecchią. Ślązak stoi przed

eV,a 1 .Kronberga. Była to parodia bok-. trudnym zadaniem: w czwartek, pią-
tnVr nigu’rT%zyssobotę walczyć ma w mistrzo- 

dajac co chwila, jak k°zak. Uniki ro-1 stwach Śląska, w niedzielę — spotkać 
bil do samej ziemi. W tvch warun-| - - ~ •
kach Klimecki nie mógł go ani razu

Klimecki w 2-giej rundzie znokauto-j

trafić, a gdy wreszcie trafił w drugiej 
rundzie, Łotysz natychmiast padł na 
deski, ułożył się wygodnie na brzuchu 
i dał się wyliczyć...

Białkowski wygrał z Grflnwalsem. 
Poznańczyk bil celniej niż w Rydze, 
ale akcje jego miały mato ciągłości. 
Zresztą miął on walkę utrudnioną, 
gdyż Łotysz trzymał. W ogóle jest 
to już zawodnik, który się kończy, ma 
lat 30. Sposobem walki przypomina 
naszego Wockę. Białkowski wygrał 
zdecydowanie.

Po meczu uskarżał się bardzo na 
ból żeber i oświadczył, że nie stanie 
do mistrzostw Polski.

Widzów 1.500.
Ekspedycja polska powraca do War­

szawy w czwartek o godz. 6 rano.
• Maur.

się z reprezentantem Europy. Po ja­
kiego diabła Jasiński ma tracić siły

Zarząd PZB obradował we wtorek 
wieczorem, opracowując ostatnie 
przygotowania do niedzielnego spot­
kania z Wiochami. Kapitan PZB p. 
Suszczyński nie powrócił jeszcze z 
Łotwy, dlatego też ograniczono się do 
spraw nie cierpiących zwłoki. W wa­
dze ciężkiej ostatecznie startować bę­
dzie Piłat.

Włosi przyjeżdżają dó Poznania w 
sobotę po południu pociągiem z Ber­
lina i zamieszkają w Bazarze. W rin­
gu sędziować będą na zmianę sędzia 
Polak p. Kazimierz Derda i Włoch p. 
Czerny. Na pukty pp. Bielewicz (Pol­
ska), Mazzia (Włochy) i Dworzak 
(Czech).

Przykre wspomnienia z Rimini
powinny być zmazane na ringu poznańskim

Słońce paliło niemiłosiernie. Nie by 
ło na Lido ani jednego człowieka, któ 
ry by od rana do wieczora nie pławił 
się w morzu... oprócz ośmiu bokserów 
polskich. Gdy ludzie zrzucali z siebie 
co się tylko dało, kilku naszych pię­
ściarzy zakładało grube swetry. Wy 
pacali nadprogramowe kilogramy.

Gdy międzynarodowe towarzystwo
spieszyło na plaże, Polacy kryli się 
przed słońcem w dusznym hotelu. Cza­
sami któremuś z nich udało sie zwiać 
do sklepu vis-a-vis, gdzie za lira moż­
na było kupić sporą porcję lodów.

Dlatego mecz na Lido był jedyny w 
.swoim rodzaju i nie można go w ża- 
Iden sposób traktować poważnie. Była 
• to raczej wycieczka krajoznawcza, niż 
Ipoważna walka czołowych nacji pię- 
[ściarskich Europy. Wycieczka, która 
[miała być przyjemnością dla zawadni- 
[ków. okazała sie w rezultacie dla nich
[utrapieniem.
[ Enturaż absolutnie nie odpowiadał

wanź nastąpi w Poznaniu. Nardecch-
cia jest dziś na pewno w lepszej 
mie ,niż w sierpniu, ale Jasiński 
teraz więcej rutyny. „

Minutowa znajomość

for- 
ma

Szymura przegrał z Musina 
Piłata znokautował Lazzari

[wielkiemu spotkaniu międzynarodowe 
[mu. Chłopcy marzyli o kaoieli. a ka- 
;zano im walczyć na. ringu w dusznej 
[atmosferze przeładowanej wyziewa- 
; ni słonego morza.
[ Seria nieszczęść
I Zostaliśmy pobici 4:12. Mogliśmy 
[wówczas przegrać w łagodniejszym 
[stosunku, mogliśmy nawet zremiso- 
[wać. Na klęskę, prócz wyżej opisanej 
[atmosfery, złożyło się wiele nieprzy- 
[chylnych okoliczności. Rotholc siedział 
•w Paryżu i był o krok od zawodow- 
;stwa. Pisarski złamał rękę niemal w 
[przededniu meczu. Cztery możliwe 
•punkty powędrowały bezpowrotnie.
> Kto wie, czy Rotholc nie wygrałby 
•wówczas z Nardecchią. Włoch byt w 
•letniej formie i Jasiński okazał się dla 
Iniego niemal równorzędnym przeciw- 
Inikiem. Młody Ślązak uciekał i kon-
[trawał, kłuł Nardecchię lewym jak 
[żądłem. Zabrakło mu jednak rutyny i 
[wykończenia, wreszcie Włoch zmógł 
so lewymi sierpami — wygrał nie-

Re
igo lewymi si<

_ Sznacznie, ale

NA DWA FRONTY?
Tak wyobraża sobie maty Jai dwa me- 

cze bokserów polskich.

przekonywująco.

Druga para znajomych, to Kowalski 
— Peire. W tym powiedzeniu jest nie­
co przesady, gdyż była to znajomość 
bardzo krótka. Peire natarł tak gwał­
townie, że nim Kowalski zdołał się 
zorientować w niebezpieczeństwie, o- 
tfzymal silne uderzenie w szczękę. 
Odczul je wyraźnie, zakrył się w po­
dwójnej gardzie. Wreszcie już zdawa­
ło się, że dochodzi do siebie a tu kie­
rownik walki odprowadził go do ro­
gu. Kowalski protestował nadarem 
nie.

Mówiono wówczas, że sędzia do­
brze postąpił, że Kowalski nie miał 
najmniejszych szans przeciwko Peire, 
uważanego za kandydata na mistrza 
Europy. Czy miano rację — przekona­
my się w Poznaniu.

Pokrzywdzony Szymura
Trzecia para, którą zobaczymy po 

raz drugi — to Szymura — Musina. 
Szymura w Wenecji został skrzywdzo 
ny,. zasłużył przynajmniej na remis. 
Mistrz Europy — Musina nic nadzwy­
czajnego nie pokazał. Szymura potra­
fił zablokować jego ciosy, a sam od 
czasu do czasu bił prawym dyszlem. 
Niestety Szymurze brakło ciągłości 
akcji i po ciosie nie wykorzystywał 
sytuacji.

Wreszcie czwarta para znajomych: 
Lazzari — Piłat. Byliśmy zupełnie pew 
ni zwycięstwa Piłata — takie same 
przekonanie panowało w obozie wło­
skim. A tu kompletna niespodzianka. 
Piłat wchodzi na ring dziwnie stremo­
wany. Dat się zaskoczyć już pierw­
szym atakiem. Lazzari trafia raz za ra 
zem, a Piłat załamuje się w oka mgnie 
niu.

Już nieraz tak bywało, że Piłat do­
stawał baty i dopiero wtedy tak się 
„obrażał1* na swego przeciwnika, że 
szedł na niego jak lawina 1 nokauto­
wał swym strasznym dyszlem. Tym 
razem tak się nie stało. Piłat wrósł w 
matę 1 czekał, czekał 1 nastawiał szćzę 
kę Lazzarlemu. Wreszcie wyszła mu 
przypadkowa kontra. Lazzari aż u- 
kląkł na deskach. Odetchnęliśmy — to 
początek końca. Gong. Piłat ciężko sia 
da na swym stołku. Słyszę Jak prze­
mawia do niego Stamm.

— Teraz, w tej rundzie lut go zno­
kautujesz. r

- Tragedia Piłata

Powyższy opis wygląda dość tra­
gicznie, ale Lazzari nie jest taki bar­
dzo straszny idk go malują. Jeśli tylko 
Piłat potrafi opanować swe nerwy, 
zdobędzie się na niezbędną szybkość 
— ma wszelkie szanse na rewanż.

Aby wyczerpać temat należałoby je 
szcze wspomnieć, że przeciwnik Ko­
ziołka — Paoletti, wygrał w Rimini z

w turnieju śląskim, nie dowiemy sfę j 
nigdy. PZB powinien natychmiast 
zwolnić go z obowiązku startowania 
w Katowicach i zapewnić mu udział 
w dalszych walkach o mistrzostwo na 
zasadzie posiadanego tytułu.

Nardecchia zdobył w zeszłym tygo­
dniu mistrzostwo Włoch, bijąc w fj. 
nale Paesaniego. Zwycięstwo to 
świadczy o wielkiej formie kędzierza­
wego boksera; należy się liczyć z tym, 
że Jasiński nie da mu rady. Kto wie, 
czy pobiłby go nawet Rotholc...

Mecz Koziołek — Paoletti posiada 
niezwykłą doniosłość dla ogólnego wy 
niku meczu. Jeśli mamy wygrać, Ko­
ziołek musi dorzucić swą cegiełkę de 
tego gmachu. Chodzi tu nie tylko o 
punkty, ale, o wpływ psychologiczny 
na zawodników i publiczność.

Jest rzeczą ciekawą, że Artur Pa», 
letti klasyfikowany jest dopiero na 4. 
tym miejscu we Włoszech (za Poggl, 
Zucca i Zorzenon). Wystawienie tego 
zawodnika (prawa garda, dobra kon­
dycja, silna trzecia runda), oznacza, 
że p. Klaus orientuje się w sile na­
szych reprezentantów i umiejętni! 
wyszukuje stosownych partnerów.

W wadze piórkowej Włosi również 
wystawiają boksera specjalnie szyko­
wanego na Czortka. Do Poznania przy­
jeżdżają nie finaliści mistrzostw Cor- ” 
tonesi, albo Montanari, ale dopiero 
Nr. 3, Bonetti. Zeszłoroczny mistrz

J
jest podobno twardy, 
i lepiej odbiera ciosy, 
nie trzeba na Czortka, 
nic nie zdoła wskórać, 
ka uważamy za jedne 
zych w całym meczu.

W wadze lekkiej —

wytrzymalszy 
Takiego wład­
ało nawet ten 
Punkty Czort- 
z najpewnlejs-

kłopot! Ko-
walski skarży się z Libawy na ból 
ręki. Z powyższego punktu widzenia 
jest dość obojętne, czy Kowalski roz­
bił sobie dłoń naprawdę, czy też strach 
go obleciał. Fakt, że szuka wymówki, 
stwierdza, że Kowalski nie chce re­
wanżu nad Peirem, nie dąży do po­
mszczenia nokautu, ale chciałby ra­
czej pozostać w bezpiecznym miejscu 
na sali.

Z takim nastawieniem wygrać nie 
można! Kowalski powinien się obli­
czyć z siłami i własną odwagą; jeśli 
dojdzie do przekonania, że się boi — 
niech lepiej zrezygnuje z tej walki. 
W drużynie naszej nie może wystąpić 
inwalida — ani tymbardziej tchórz.

O Peire trzeba powiedzieć tylko 
tyle, że posiada bardzo szybki i bar- 
dzo silny cios z prawej, że kontruje ' 
równie dobrze jak przeprowadza ata­
ki, że mistrzostwo Włoch wygrał efek- . 
townym nokautem. Wraz z Nflrhber- i

Sobkowiakiem i to zupełnie przekony­
wująco. Walczył on .z odwrotnej pozy 
cji co niewątpliwie zdezorientowało 
Sobkowiaka. Mamy nadzieje, że Kozio 
tek nie da się zaskoczyć w podobny 
sposób. Zresztą w Rimini walczył nie 
Sobkowiak, a cień wicemistrza Euro­
py...

K. Czyżewski

Szlak 15 meczów koszykarzy
Chociaż kontakty polskich koszy­

karzy z drużynami zagranicznymi 
sięgają kilkunastu lat wstecz, to Jed­
nak pierwsze międzypaństwowe ofi­
cjalne spotkanie rozegraliśmy dopiero 
w 1936 roku.

Było to 15 lutego. Na sali krakow­
skiej stanęli naprzeciwko siebie ko­
szykarze dwu państw. Z lednej stro* 
ny Łotwa, akademicki mistrz świata, 
kandydat do czołowego miejsca na 
zbliżającej się olimpiadzie w Berlinie, 
a z drugiej Polska, drużyna walcząca
o wyjazd na Olimpiadę. Tu koszyka-
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rzyła wówczas piątka KPW poznań­
skiego w składzie: obrona — Kasprzak 
i Łój,- atak — Patrzykont, Różycki i 
Grzechowiak.

W tydzień później wypad! drugi e- 
gzamin. Tym razem przeciwnikiem 
była świetna drużyna Estonii, rywali­
zująca stale (ze zmiennym szczęściem) 
o prymat w Europie z Łotyszami.

Mecz znów wygrała Polska 34:29 
(19:15). Koszykarze nasi zdobyli ty­
mi dwoma zwycięstwami nie tylko
paszporty olimpijskie, ale także pol­
ską opinię publiczną, która dawnieju wyjaiu nu uiuupiuuę. iu uuizyKU- sitą opinię pUDUCZUą, KtOra UaW 

rze nasi mieli szanse pokazać, że na mato zwracała na ten sport uwagi, 
wyjazd ten zasługują. < Po sukcesie Poznanią na turnieju

Istotnie, egzamin został zdany z | genewskim w kwietniu tego roku „Eu- 
wynikiem nadspodziewanym. Polacy, r'°P® leżała u stóp naszych koszyka- 
zaskoczyli przeciwników temnem o-,rzy“.;„ jak pisa! Przegląd Sportowy.
raz umiejętnością wykańczania akcji 
i Łotysze zeszli z boiska pokonani 
30:24 (18:14).

Pierwszą reprezentację naszą two-

. . .. jak pisa! Przegląd Sportowy.
Sukces ten zdeprecjonowała począt- 

kowow Olimpiada, gdzie pomimo po­
rażek z Włochami 28:44 i Japonią

giem Peire jest najpoważniejszym *' 
kandydatem do mistrzostwa Europy. 
Przegrać z nim nie wstyd — wygrać 
zaszczyt wielki!

W półśredniej Kolczyński powinien 
walczyć nie o nokaut, ale o źwyclę1 
stwo punktowe nad Garbarino. Wio cl , :. 
jest twardy, toporny, ale pozbawiony 
większej pięściarskiej klasy. Pamięta­
my go z mistrzostw w Mediolanie: 
odpad! wtedy już w pierwszej rundzie ’ 
po ostrym meczu z Murachem.

W średniej Pisarski nia bić się z 
Bonadio.

Chcemy tu namówić PZB na pewien 
eksperyment Oto Pisarski jest bez 
formy, przeciw Finom walczył słabo. 
Jego zastępca Szułczyński również 
nie wypadł imponująco w Rydze, a w 
Libawie poniósł nawet jedyną poraż­
kę. Proponujemy zrezygnować z n- 
sług obu tych bokserów 1 wystawić 
Milewskiego.

Ryzyko jest mniejsze, niż się pozor­
nie wydaj e. I Pisarski 1 Szułczyński 
nie dają zbyt wielkich nadziei na zwy­
cięstwo — musimy więc być przygo­
towani, że w wadze tej oddamy dw* ( I 
punkty. 1, J,

Lepiej więc, żeby oddal je bokser ’ '' 
młody, który w ciosie swym ukrywa 
możliwość przyjemnej niespodzianki, 
niż żeby przegrywał zawodnik, który 
niczego się już nie nauczy i nic na tej 
lekcji nie skorzysta.

W takim wyrównanym i ciężkim 
meczu jak z Włochami, każde wysta­
wienie nieznanego pięściarza jest za­
skoczeniem i tym samym daje pewne 
korzyści. Poza tym — opłaci się w 
pewnych wypadkach ponieść ryzyko 
ryzyka.... I

MECZ JUNIORÓW.
Na posiedzeniu Zarządu PZB usta­

lono następujący skład reprezentacji 
juniorów na mecz 2; Niemcami:

w. musza — Jarnuszewsk! (Gryf To 
ruń), w. kogucia — Bazamik (Warta), 
w. piórkowa — Marcysiak (Goplania), 
w. lekka — Gorącznlak (Sokół — Po 
znań), w. półśrednia — Sobczak (H. 
C. P.), w. średnia — Podkowicz 
(Lechia). w. półciężka — Szymrock 
(Sokół, Tczew), w. ciężka — Dressler 
(Zjednoczone — Łódź).

Jak widzimy 'w ósemce tej nie ma 
żadnego przedstawiciela stolicy!

Warszawa — Rzym
Skład Warszawy na mecz z Rzymem 

został już ustalany tydzień temu, ale 
musial ulec zmianie, ponieważ Doroba 
Zgłosił swą rezygnację.

Tak więc, ósemka Warszawy przy- 
pod defW ringu? W źaden^śwsób"^' “^0“^^ 
może^ się zdobyć na bojówóść. Nagły! Czortek, Woźniakiewicz ’ Kolczyński’ 

Lazzarlego — to był raczej Jakiś Milewski, Neuding, Sowiński “ ’ 
skok do przodu. Trafia w czaszkę, ca- wnzn n ■ *’ .,
łym ciężarem swego ciała wali sie na woz“ Romanowski wy-
Pllata I przewraca go. Piłat pada na i !^dza ?a mec? do P°znania w charak- 
wznak 1 uderza głową o deski. Nie ma I l!,rzet °^serwat.ora 1 zastrzega sobie 
co zbierać! Piłata trzeba znieść z rln- ewentualne “

Początek starcia; Lazzari znów na­
ciera, trafia lewą i prawa. Olbrzymi 
Piłat kurczy się jakby chclal zapaść <

31:43, dzięki jakiemuś cudownie szczę 
śliwemu losowaniu (w reoeszażach 
wygrywaliśmy w. o.), przeszła Polska 
do dalszych rozgrywek.
. Po zwycięstwie nad Łotwa 28:23 i 
Brazylią 38:25 dostaliśmy się jednak 
do finału, gdzie nie było już żadnej in­
nej drużyny europejskiej.

W finale przegraliśmy z Meksykiem 
12:26 oraz Kanadą 15:42 i zajęliśmy 
ostatecznie czwarte miejsce za trzema 
państwami Ameryki.
: Następnie mecze międzypaństwowe 
rozegrała Polska na mistrzostwach 
Europy 1937 r. w Rydze.

W grupie eliminacyjnej byliśmy ra- 
zem z Francją. Łotwą i Czechosłowa­
cją.. Przegraliśmy z pierwszą 24:29, 
a zwyciężyliśmy Łotwę 35:32 i Cze­
chy: 38 19

W finale pokonała nas Litwa 25:32 
i Francja ,28:33. Ostatecznie zaleliśmy 
Czwarte miejsceiza Litwą, Włochami 
i Francją,, Pozycja Polski została 
więc poważnie zdewaluowana.

Przed zbliżającym się 14-tym spot­
kaniem międzypaństwowym bilans 
koszykarzy polskich wygląda haste- 
pująco: s

meczów 13,
wygranych 6, 
przegranych 7, 
stos. pkt. 356:401. (jj)

Bonadio ma też cios nie z waty (pra 
wa). W finale mistrzostw rzucił on 
półciężkiego Ferrario do 5-ciu na des­
ki. Taki przeciwnik odpowiada Milew­
skiemu.

W półciężkiej wadze wierzymy w 
zwycięstwo Szymury nad Musiną. Dwa 
razy walczył on z Musiną —• I dwa 
razy wypadł doskonale. W finale mi­
strzostw Europy jemu, a nie gładkie­
mu. Musinie powinno przypaść zwy­
cięstwo.

Na własnym gruncie ma Szymura 
okazję udowodnić, że Jest naprawdę 
lepszy. Triumf w Poznaniu ułatwiłby 
mu bardzo robotę w Dublinie.

W wadze ciężkiej Piłat stanie pifze- 
c i-azzariemu.' Wszystko tu Jest 
możliwe I żadne przewidywania nie 
dadzą się podbudować logicznie.

Powtarzamy raz Jeszcze: wynik po­
znańskiego meczu bardziej, niż kiedy­
kolwiek zależy od postawy psychicz­
nej, od morale naszych pięściarzy.

Wierzymy, że walczyć będą nieu­
stępliwie. Wierzymy, że zwyciężą I

«M.
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MA NOWYCH MISTRZÓW
Tytuły mistrzów bokserskich Szwe­

cji zdobyli: w wadze muszej — Stlg 
Kreuger; w koguciej — Harry ,Lju- 
śhammer; w piórkowej — Kurt Kreu- 
ker; w lekkiej — Erie Agren: W pól-1

MIAST BEDZIE W TORUNIU? 
pX~^iZw Recin^ się do

2 Pr°iPW’-yx<a zorpanl-owa ma turnieju miast europejskich w siatkówce

Na mistrzostwa Europy do Dublina 
postanowiono wysłać pełną Ósemkę, 
kierownika (dr Mirzyński)/ i sekun­
danta (Stamm), dwóch sędziów (Pas- 
turczak, Bielewicz), orafz p. Rybar- 
czyka jako członka zaAtądti Fiby.

Irlandzki związek zwrócił się z za-
pytaniem do PZB, ilu dziennikarzyZ fiatem pytamem do PZB ilu dziennikarzy

tu, Tallina, Tartu i Rygi orax 1½ Waraza Przybędzie z Polski, oraz czy ma za- 
wyr,LT?.r"n,Ia,- . rezerwować kable. t
łesz^eJ*4 w Toruniu । Jak wiadomo, przed yi/yjazdcm na 
«0 zgodzi! Sie* Europy do Dublina, od-
«Biellt na organizacji zawodów Jedynie 300 będzie się w Poznaniu obóz przvgo- •*> PDZOStflić ROSTtV mJilthv Iger; w lekkiej — Erie Agren: w nół-fT wgMiizmsji zawodów Jedynie 300 pęazje się w roznaniti oboz przvgo- 

średnlej — Harry Astrand; w średniej pomK koszty miafby po,iryć I towawczy dla naszych freprezentan- 
— Einar Hammur; w półciężkiej — Pomorski ozpr prosi o 400 złotym, oraz I ^y* ostaiiowiono, . żb na ten 
Per Ericksson; w ciężkiej — a?y prezentacje miast poi- °°°z Powołam zostaną i/ci bokserzy,Tandberg. * I dlikl ^Poff

ł
l



22

'W?

PRZEGLĄD SPORTOWY Cwartek, 16 marca 1939 r.

Prorocze wizje prezesa P.Z.B.
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ch miast 
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stwo na

n tygo. 
: w fi. 
™ t0 
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to wie,

MIt-- Mirzyńsld odetchnął. Lwów 
zdał egzamin organizacyjny,nasi bok 
serzy rozgromili Finów. Opuszcza­
my wielką halę Targów Wschodnich. 
W tej chwili mecz z Finami jest już 
poza nami- Myśl koncentruje się 
tuż tylko wyłącznie na spotkaniu z 
italią.

Liczymy na palcach punkty. Nar- 
decchia — dwa dla Włoch. Kozio- 
jgję — dwa dla Polski.

— Jakto, Koziołek wygra z Pao-

W cieniu ringu na pl. Targów Wschodnich
Trzeba przyznać, 

majora są bardzo 
logiczne podstawy.

że wyliczenia 
ostrożne i mają 

Zobaczymy...

czenia naszych gości, a szczególniej 
Salminena.

posiada 
wy 

ić, Ko. 
do 

yłko o 
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lettim ?—
— A dlaczegoby nie. Pamiętam go

z Rimini. Walczył z Sobkowiakiem, 
wprawdzie wygrał, ale wówczas nasz 
bokser byt b. slaby.

— Czortek — cztery, Peire — czte 
ry^ Idziemy łeb w łeb, kalkuluje 
dalej mjr. Mirzyński.

Kolczyński sześć. Pisarski przegry 
wa — sześć, znów równość. Szymu­
ra — osiem.

— A więc wierzy pan prezes w 
zwycięstwo Szymury nad Musiną?

•łj Bezwarunkowo! Poznańczyk jest 
W^Ćczytowej formie. To nie ten sam 
bóSSfer, który walczył na Lido, a już 
wówczas odniósł moralne zwycięstwo 
nad Musiną.

. ;Ą zatem prowadzimy 8:6. Waga 
ciężka... Piłat. Białkowski? Przegry­
wany wralkę — osiem punktów dla 
Włochów! Mecz zatem kończy się 
remisem.

Wynik walki Koziołek — Husko- 
nen wywołał największe dyskusje. 
Właściwie wszelkie wątpliwości na 
ten temat powinna przeciąć karta 
punktowa sędziego fińskiego. Fin 
uznał Polaka jako zwycięzcę, nawet 
w wyższym stosunku, niż to uczynił 
p. Bielewicz, który wypunktował re-
mis ze zwycięstwem dla

Tylko jedyna walka nie 
dzona jednogłośnie. Za 
głosowali pp. Bielewicz 1

Koziołka, 
hyla osą- 
Rotholcem
Dworzak,

za Lehtinenem sędzia fiński.
H

Zastanawialiśmy się po meczu, czy 
Rossi, który przegrał tylko na punkty 
z Kolczyńskim, miałby szanse prze­
ciwko pozostałym czołowym bokse-
rom polskim w tej 

Zdaje się jednak, 
po za Kolczyńskim 
bić tego twardego

kategorii.
że w Polsce nikt 
nie potrafiłby po 
zawodnika.

Kierownikowl walk, p. Wójcikowi, 
brak rutyny aż nadto dat się odczuć 
przy wszystkich pociągnięciach. Po 
prostu miał on zbyt miękkie serce. 
Gdyby był na meczu Polska — Fin­
landia w Helsinkach i widział, Jak sę 
dzia fiński za byle co udzielał pol­
skim zawodnikpm ostrzeżeń, może 
inaczej oceniałby jaskrawe wykro-

Lwów zasmakował w boksie
i ma apetyt na... więcej

Egzamin Lwowa
lOZB pracując nad organizacją meczu zda­

wał Bobie dobrze sprawę, że w razie jakich- 
koflwlefc niedociągnięć, Lwów będzie s:ę musiat 
potęgnać z powierzeniem mu ponownej orga­
nizacji międzypaństwowego (meczu, na szereg 
dtnglch lat. W niedwuznaczny sposób dawano 
za przykład ostatni mecz w Łodzi.

Okręg lwowski wtożyi więc w organizację 
catą Staranność tym bardziej, że w cichości, 
bekserzy pragnęli za jednym zamachem zre­
habilitować „kolegów Swowsklch" ze Związku 
pitkarsldegoi, którzy w r. 1934 ,po meczu z Ru­
munią.' smutną po sobie pozostawili pamięćł

Dziś stwierdzić można, że organizacyjnie
Lwów stanat na wysokości zadania.

Obiektywni widzowie
.Pdblieoność lwowska, zaclic.wo.iaca się 

lokalnych względnie _ maędzyokręgowych
na 

me-
czach boBiserskich niezbyt właściwie, zmieni­
ła gwałtownie swe oblicze. Po mecz-u zarzuca­
no jej nawet z kiEłni stron że była za ,,zlm 
na“, za spofcojnai. że odbili® się to na pozio­
mie wit, bo zawodnicy nie mieli żadnego do- 
pn®u.

Przyznać jednak trzeba, że widownia lwow­
ska zdała egzamin najlepszym wynlkern, za­
chowując się bardzo poprawnie i kuMwailnie.

I
ICasyKTiiym (przj4dade<n była walka Kotazyń- 
skicjio z Rossln. żywiołowe tempo pierwszej 
rundy narzucone przez Kolczyńskiego przyjęto 
z entiuzijaizimeini. W miarę jednak upływania 
czasu, kiedy Rossi nie poszedlt na deski i nad- 
spoddewanie dzielnie przetrzymał serię ciosów 
Kolczyńskiego, cały endjuzjazfni (widowni skie­
rował się nie w stronę ,,iKo:ki“, lecz Fina. Po­
dobnie sz:ozere ctnlaski otrzymał zwycięzca 
Pisarskiego Suhonen.

Bankiet i upominki
Wieczorem po meczu w sailaeh hotelu Geor- 

gea. odbył się bankiet. W atmosferze szcze­
rej i serdecznej, prerzes. PZB dr. Mitrzynski z 
kierownik em ekspedycji fińskiej p. Sarvailah- 
tl, •wymienili’ wzajemnie pamiąilkowe upomin­
ki. PZB otrzymał od Finów srebrny puchar, 
mj“. iMlrzynski wręczył go^iom wspaniały 
srebrny gong. Miniaturki tej asfatniej nagro­
dy otrzymali sędzia Dwcnzak • p. Sarvaraihti. 
Prezes uPZB J konsul honorowy FinSandil dr 
Csala otrzymali od gości fŁńskhćh pamiątkowe 
plakietki, prezes ŁÓZB, kpt. Urbanowicz za 
organizację meczu obdarzony został przez 
związek również pamiątkową plakietką.

Nagrodę dr. Csali chla najlepszego zawodni­
ka finstóego otrzymał Subonen, a nagrodę PZB 
di’a najlepszego Polaka, wręczono Szymurze. 
Wszyscy zawodnicy otrzymała plakiety.

Duży obrót —■ mały zysk
ścisłe obrtaeinia kasowe wytracały, że w 

kasach tzn.-Haido się 10.100 al. Cyfra nieosią­
galna dotąd we Lwowie. Ze względu jednali 
na znaczne koszty nrectziu itwowsldego,, (urzą­
dzenie sali koszt sprawadzenia Finów), po o- 
pdaceniu wydaitrów, do klasy PZB nie wielka 
prawdopodobnie powędruje kwota.

Nadzieje na przyszłość...
Na cdijezdnym ze Lwowa, sztab PZB przy* 

rzeki okręgowi Swowstafemtj powierzenie orga­
nizacji ncwego międzypaństwowego spotkania. 
W przyszłym sezonie ILwów og’ądać będzie 
Węgrów a-!bo Włochów. Chętniej tu ogląda- 
neby Włochów.

M. K.

KOLCZYŃSKI
i jego dzielny przeciwnik Rossi 
iz lewej) po meczu lwowskim.

Bokserzy warszawscy
w Wilnie i Lublinie

NA INDYWIDUALNYCH MISTRZOSTWACH 
•POLSKI W BOKSIE — w gri.pacli, Warszawa 
będzie repreczentcwana w Winie: w. musza: 
Potholc (rez. Baśkiewicz), kogucia: Sobko- 

(Mltler), piórkową: Czortek (lako mistrz 
1 niski) i Stryjkowski lub Małecki, IcCtka: 
•Wstrz Polstd Kowa ski lun Trmczynrkl. pól- 
* ednia : mistrz Polski Janczatt, mistrz War- 
■zawy Kolczyński, rezerwa Grądkowsk1-, śre- 
'i.iiat Milewski (Miles), półciężka': Łuka (wo- 
hec rezyignacil Doroby), rezerwa Cendlak, 
ciężka: Archactki (Albert).

MECZ BOKSERSKI WARSZAWA—LUBLIN, 
rozegrany będzie w jednym z terminów: 16, 
23 lub 30 kwietn a. Warszawa wystąpi w skła­
dzie: Rundstein. MiEer, Stryjkowski, Tom- 
rzynski, Jańczak Milewski. Neuding, Sowiń- 
rlk.

Kolczyński
KI 

jeszcze na tydzień
przed lwowskim meczem ważył 
kg. Ale „Kolka" ma już rutynę w 
bieniu wagi. W ciągu siedmiu 
systematycznie zdołał pożegnać

72 
ro­
dni 
się

z pięcioma niepotrzebnymi kilami.
Ale a propos wagi. Łukowski osiąg 

nął aż 94 kilo! Jak na tak młodego 
chłopaka, to bardzo dużo. Zdaje się, 
że pomorzanin waży zbyt wiele co
może mu przeszkadza w zwinności
i źle wpływa na szybkość. Może dla­
tego Łukowski walczy jakby wro­
śnięty w ziemię.

Pierwsze pytanie Łukowskiego po 
wejściu na ring było:

■— Panie Starnm czy mój przeci­
wnik czasem nie jest grubszy ode 
mnie? ■

Na zakończenie należy jeszcze wy-
tłumaczyć publiczności 
dlaczego mecz spóźnił

lwowskiej 
się o kilka

Helsinki
RÓWNE. 15.3. — Tel. wl. — Repre­

zentacja Wołynia wzmocniona Tom- 
czyńskim, przegrała w katastrofalnym 
stosunku z ósemką Finów — 2:14. Je-
dynę zwycięstwo uzyskał 
ski.

Lechtinen O. wygrał na 
O w s: a n i k i e m. Początkowo

Gdyby nie stanął — walczyłby Łu­
kowski, który jednak posiada zbyt 
mato rutyny, aby odegrać jakąś po­
ważniejsza role w Dublinie.

kilka minut. K. O.

mecz do wagi cież-

nie tylko o mecz z 
o wypróbowanie go 

do Dublina. Jeśli 
musi' zaprezentować

neutralny p. Dworzak zasnął w ho­
telu i zupełnie o nim zapomniano. 
Dopiero gdy już obie drużyny sie­
działy w autobusie i były gotowe 
do odjazdu, ktoś sobie przypomniał 
o Czechu.

Nim się go dobudzono, upłynęło

Bialkowski w żadnym wypadku nie 
będzie startował przeciwko Włochom. 
Pęknięty mostek i nadwyrężone żebro 
nie zezwalały nawet na start w Ło­
twie. na który sie zdecydował. Mowv 
nie ma o walce z Lazzarim.

Kot. zw. p. Suszczyński. przed sa­
mym wyjazdem wydał komunikat, że
nominuje na ten 
kiei — Piłata.

Chodzi bowiem 
Wiochami, ale i 
przed wyjazdem 
chce jechać — 
formę.

niinnt. Powód dość banalny. Sędzia

TEJ 5’KI ZAZDROŚCI NAM EUROPA
Od lewej: Grzechowiak, Patrzykont, Kasprzak, Śmigielski i Łój 

— koszykarze K. P. W. Poznań, reprezentanci Polski

DWIE CZOŁOWE MUCHY EUROPY
Lchtinen O. i-Rptholc na ringu lwowskim

Chciałeś jeszes® razL
Chmielewski powtórnie nokautuje Rossi

Nowy Jork, w marcu. ! razem Rossi bez wątpienia zwy-

W 
den 
wąją 
tek. 
ski

bostońskim A4adison Gar- 
wieczory pięściarskie odby- 
się regularnie w każdy pią- 

Ubieglego piątku Chmielew- 
znokautował Murzyna —1

Rossi. Nie była to jednak głów-

Skończyło się tylko na pogróż­
kach. Chmielewski znów znokau­
tował przeciwnika i tak samo w 
3-ciej rundzie, jakby na zamó­
wienie.

na walka
Ale już 

nazwisko 
czołowym 
czy to o 
zdobywa 
nie.

programu.
w siedem dni później
Polaka znalazło się na

Tym razem
wszedl na ring

Chmielewski
w zupełności do-

ceniając siły przeciwnika, wal­
czył już z większą rutyną. Wmiejscu afisza. Świad-i czyi już z większą rutyną. W 

popularności jaką sobie] pierwszej rundzie Chmiel trafia 
Bosto-swą prawą, która wyraźnie 

Rossi nawet
nasz bokser

Chmielewski zgodził

w

się na re-
wanżowy mecz z Rossim. Był do 
tego niemal zmuszony, gdyż w 
obozie kolorowego pięściarza od­
grażano się, że pierwsze zwycię­
stwo było przypadkowe, że tym

wstrząsa czarnym, 
pada na deski.

W drugiej rundzie 
nak ulega zmianie, 
teraz bardzo szybki,

sytuacja jed- 
Murzyn jest 

dużo zwin-

Mistrzostwa Rzeszy w boksie

niejszy od Polaka, tak, że 
„Chmiel" nie może złapać go na 
cios. Rossi punktuje z dystansu, 
obtańcowując i wygrywa rundę.

W trzeciej dalsza przewaga
Murzyna Chmielewski raczej

Berlin, 14.III
W dniach od 19-go do 25-go marca 

odbędą się w Essen mistrzostwa bok-
serskie Niemiec, do których

berlińczyka Górzycę, który stawił bo­
haterski opór mistrzowi Europy Niirn- 
bergowi, oraz doskonałego półśred-

przedstawiciele wszystkich 18-tu okrę-
gów Rzeszy. Droga uo mistrzostw 
ogólnopaństwowych prowadzi przez 
mistrzostwa podokręgów następnie zaś 
okręgów. W zawodach tych bardzo 
wiele nadziei zostało zawiedzionych. 
Wszędzie niemal do gtósu doszedł już 
narybek, co spowodowało, że do mi­
strzostw ogólnopaństwowych dopusz­
czono nietylko mistrzów okręgów, ale 
i obiecującą młodzież, jak na przykład

staną niego Herchenbacha, któremu w dzień 
o.krę- finałów okręgowych zmarl ojciec, lecz

który mimo to, walczył.
Obecność w Essen około 20 młodych 

bokserów ma jeszcze jeden „aspekt". 
Oto, jak już mi powiedział dr Metzner 
9 kwietnia, rozegrany zostanie w Po­
znaniu pierwszy nieoficjalny mecz mię­
dzypaństwowy między narybkiem Pol­
ski i Rzeszy. Spotkanie to wymaga 
przede wszystkim wybrania odpowie­
dnich kandydatów, następnie zaś 
przygotowania ich. Oba te cele spełnią 
mistrzostwa w Essen. Najlepsi z dwu-

Wołyń 14:2 dziesiki młodych wyjadą do 
w ciągu roku zaś rozegrają

Polski,

jeszcze tego rodzaju spotkania,
dalsze 

pra-

Tomczyń-

punkty z 
Wolyniak

trzyma się dzielnie, ale już w trze­
ciej rundzie coraz częściej do głosu do 
chodzi Fin.

Huskonen zwyciężył wysoko Łut- 
niaka. Tylko w pierwszej rundzie wal­
ka. jest wyrównana, w dwu następnych 
Fin uzyskuje dominującą przewagę.

Salminen nie- 
znacz-nie wygry­
wa z Frączkiem. 
Tomczyński zde-

Tomczyńskl

cydowanie 
Lehtinena II.

bije 
W

I-ei rundzie obaj 
przeciwnicy bada­
ją się wzajemnie, 
w Ii-ej Tomczyń- 
ski przechodzi do 
ataku i coraz czę­
ściej trafia. W III 
rundzie dalsze a- 
taki warszawiani­
na. Lehtinen jest 
jednak tym razem

wytrzymalszy niż we Lwowie i nie 
daje się zbić z nóg.

Rossi wygrywa z Wierzbickim. W 
drugiej rundzie iWolyniak inkasuje b.

leu-

rze- 
jest 
nie

po- 
dy- 
Icz-

• W

lina 
ikę, 
un- 
’as- 
>ar-

za- 
rzy 
za-

rta 
od- 
go- 
tan- 
ten 

rzy, 
iłOM

mocne uderzenie. W trzeciej duża prze 
waga Fina.

Suhonen wygrywa już w I-ej rundzie 
z Danuszczakiem, który po kilku cio­
sach poddał się. Forss bije na punkty 
Rączkę po słabej walce.

Wreszcie Karpinen znokautował w 
drugiej rundzie Chlopeckiego. (Ch)

wdopodobnie z Italią, Szwecją oraz in­
nymi państwami europejskimi.

Dla asów Essen jest wielką próbą

przed mistrzostwami Europy w Dubli­
nie. Do tego czasu żadne już spotka­
nie międzypaństwowe rozegrane nie 
będzie. Jak z rozmów między czoło­
wymi przedstawicielami boksu niemie­
ckiego wynika, jadą oni do stolicy Ir­
landii z wielkimi nadziejami.

Rzućmy jeszcze okiem na listę zgło­
szeń. „Much" startuje 19, „kogutów" 
21, piórkowców 24, lekkich 22. pólśre- 
dnich 22, półciężkich 22 i ciężkich 19.

Mistrzami obecnymi są koleino: 
Obermauer (Kolonia), Wilke (Hannó- 
wer), Schoneberger (Frankfurt), Heese 
(Dusseldorf), Murach (Schalke), Baum- 
garten (Hamburg) Koppers (Eschwe- 
ge), Runge (Wuppertal).

Z mistrzostw Essen dowiemy się jak 
zmienił się układ sił w Niemczech, ale 
przede wszystkim jakie widoki mają 
oni w Dublinie i jak Polska ma się „na­
stawić" na najbliższego przeciwnika.

G. B .

poluje konsekwentnie na k. o. Za 
chwilę wyłapuje też odpowiedni 
moment. Silny „strzał" z prawej 
i Rossi pada na matę. Zostaje 
wyliczony.

— Co pan sądzi o tej walce?,— 
zapytujemy Władysława '-Cyga- 
niewicza.

— Uważam, że tym razem 
Rossi był już tylko zabawką dla
Chmielewskiego, 
wał go w tym 
chciał. Niestety 
ciągle na ból w

który znokauto- 
momencie, kiedy 
Chmiel narzeka 

pięściach i pew-
nie jednak będzie musiał przez 
pewien czas odpocząć.

Prasa bostońska pomieszcza po 
walce recenzję bardzo chwalącą 
Chmielewskiego.

W.

W TORUNIU 
odbyły sie. roz­
grywki między - 
okręgowe o wej 
ście do finału 
mistrzostw Pol­
ski w koszyków 
ce. Oto moment 
z meczu K.P.W. 
Poznań z K.S.M. 
Toruń 74:19. 
Prócz tego po- 
znańczycy po­
konali W.K.S. 
Grodno 54:18 i
weszli jako
faworyci — do 
finałowej grapy.

■ Spotkania spor­
towych rywalek 
Krakowa — Cra- 
covii i Wisły rozcią 
gną się na jeszcze 
jedną dziedzinę.

Dwa najstarsze 
kluby krakowskie 
walczyć będą rów­
nież na ringu. Pier 
wszy w dziejach 
mecz bokserski 
Cracovia — Wi­
sła odbędzie się 
w Krakowie w. nad 
chodzącą niedzie­
lę. Czuba mistrz 
Krakowa w wa­
dze piórkowej jest 
zdaniem Cracovii 
poważnym prze­
ciwnikiem nawet 
dla Czortka.

ger znalazł się
Amatorskim K. S. Wiedeńczyk będzie
więc prowadził

niespodziewanie w

RINGER W AKS-le
Był trener śląskiego OZPN p. Rin-

pilkarzy „zielono-

Na ringach w kraju

'•«r

białych" do mistrzostwa.., (hr)
ATLECI WALCZĄ O MISTRZOSTWO 

POLSKI
Tegoroczne mistrzostwa atletyczne 

Polski odbędą się w Krakowie w dniach 
18 i 19 marca.

Przewidziany jest udział około 120 
zawodników, w tym 70 zapaśników i 50 
„ciężarowców".

Aby zawody odbyły się w przepisa­
nym czasie, walki rozgrywane będą 
na dwóch, względnie na trzech matach 
równocześnie.

W dźwiganiu ciężarów zwyciężą nie­
zawodnie ślązacy.

W zapasach rozgorzeje „święta woj­
na" pomiędzy Śląskiem a Warszawą. 
Prawdopodobnie zwyciężą również 
ślązacy, którzy doznali znacznego 
wzmocnienia z Zaolzia.

Inne okręgi nie odegrają prawdopo­
dobnie większej roli, zwłaszcza że Ba­
jorek z Krakowa przebył niedawno 
ciężką, obłożną chorobę i jest właści­
wie bez treningu. Należy jednak liczyć 
się z łodzianami.

MISTRZOSTWA ŚLĄSKA
Jednostkowe mistrzostwa pięściar­

skie okręgu śląskiego rozegrane zosta­
ną w dniach 15, 16 i 17 marca r. b. 
w Rudzie, w sali hotelu Piast. Do mi­
strzostw stanie 70 zawodników, rekru­
tujących się z nast. klubów: I.K.B., 
B.K.S. Nowy Bytom; Ruch, Kolejowe 
P.W. Policyjny K.S. „Dąb“. Rybnickie 
T.S., Strzelec (Katowice), Slavia, Ma- 
kabi i Nordyja (Sosnowiec). W pierw­
szym dniu odbędą się przedboje 
i ćwierćfinały, drugim półfinały, a w 
ostatnim tylko finały, (hr)
Podział tytułów w Białymstoku

Tegoroczne mistrz cc, twa bokserskie okręgu 
biatostncklegn byty obsadzone bardzo słabo. 
W ipótrinatacb odbyły się .tylko trzy walki, w 
finale zaś pięć i jedna walkowerem. Cztery 
tytuty mistrzów zdobyli bokserzy WKS Ja- 
gieJIonit.

W wadze muszej Michalski (Jaglellonla) 
pokonał Asza (Makabt Grodno) po wyrówna­
nej wailce.

W wadze koguciej Górecki (Jagiellonla) 
zwyciężył walkowerem wobec niestawienia się 
w ringu Sandlera (Makabl Białystok).

W wadze piórkowej zażartą walkę stoczyli 
bokserzy Jaglellcnii Piotrowicz z Zaiewsk'm. 
Obaj poszli na wymianę ciosów; w której wię­
cej rutynowany Piotrowicz potrafił bić sku­
teczniej i wygrał.

WaJta w wadze Obklei pomiędzy Szusterem 
(Matabl Grodno) i Klacesem (Makabi Biały­
stok) stała na bardzo niskim poziomie i zakoń­
czyła się zwycięstwem punktowym Szustera.

W wadze pótśredniej rozegrano najpiękniej­
szą waJ<ę wieczoru pomiędzy kolegami klu-

bawymi Majem i Witkiewiczem (Jagiellonla). 
Walha rzakoriczyła sic nieznacznym zwycię­
stwem Maja, który swymi długimi rękami i 
celnymi kontrami nie dopuszczał do siebie 
prącego do iwaOki w póldystanaie Witkiewicza.

W wadze średnie] Fuks. (Makabi Białystok) 
już w pierwszej randzie zmusił do poddania 
się prymitywnie walczącego Jagniaszka (Kre­
sy Brześć).

W ringu sędziował p. Kleczkowski z Grod­
na, na nunkty ipp. ówidenkl i Grynberg.

GNIEZNO. Mecz bokserski Sokół (Poz.) — 
Stella dał wynik remisowy 8:8. W meczu tym 
Maildrzyicki znokautował w 1-ej rundzie 
Schmidta, który postał jednak przedtym ex- 
mlsitrza Polski na deski.

GDYNIA. W niedzielę 19-go bm. walczą tu 
piłkarze Floty i Bałtyku oraz odbędzie się 
mecz bokserski teamu Gedania — Bałtyk z 
Flota.

OSTROWIEC. Bokserzy Warszawianki zre­
misowali z IKSZO. Na pierwszym miejscu goś­
cie: Urbański wygrał przez poddanie się Bar- 
wińskiego w 3 rundzie. Budzfszewskl wygrał 
wysoko na punkty z Szeliga. Stryjkowski 
przegrał na punkty z Woźniakowskim. Tom- 
czyński (zremisował z Kocjanem wywalcza­
jąc remis dopiero w 3 rundzie. Iwański przc- 
igrał ze Stachunsk!m II. Przyszewski wygrał 
iz młodym* zawodnikiem Kubickim. Leszczyński 
iprzegrat z Biiaslewicizem, — Cendlak zremiso­
wał b Franczakiem. Sędziował na punkty p. 
Szczyglowski z Kielc.

BOKSERZY FORTU BEMA W RADOMIU
pokonali miejscową „Broń" (klęczą) 11:5

POLSKA PROWADZI JUŻ 12H2!
po zwycięstwie Szymury (drugi z lewej) nad Forssem. ^ Środ­

ku sędzia Wójcik, z prawej trener Sztamm

Ul
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Rozmówki po szwedzku Polonia i Warszawianka
oczekują spokojnie rozpoczęcia sezonu

Jeszcze jedna wizyta u p. Rubensona
Sztokholm, w marcu 

“ęcloszpaltowy tytuł w wieczor­
nej gazecie sztokholmskiej: „Czy Pol 
ska zastąpi Portugalię w meczu pił­
karskim ?“

grać z Portugalia, byłby, o ile mi wia 
domo, dla Polski nie do przyjęcia. 
Czwartego czerwca w niedzielę, ma

Druga nota PZPN miała na celu uprzejme te wszystkie momenty zaznaczając, źe PZPN 
zwrócenie Szwedzkiemu Związków! uwagi, źe I chcialby Jednak chętnie rozegrać mecz w bicz, 
postępowanie jego nie byto całkowicie w po- Jeszcze sezonie, tym bardziej, że Szwedzi gra 
rządku, Szwedzi Jako gospodarze mieli obo- P^eclcż w „niekorzystnym dpcu z Aba 
wifiTPiz T.wirAfUt* «Ia w nrftnrmrłAdn^l rsnrłR rln , . , , . _ _ .

czuk, Cieclera, Pigłowekl J. DronlowsH 
(Kempa).

W najbliższym czasie (19 1 26 bm) ezekaja 
tą drużynę spotkania z Warszawianką 35 ę 
mistrzostwo kil. A.

Międzynarodowe spotkanie projektuje Polo, 
nia rozegrać z litewską drużyną L. G. S. F. x 
Kowna. Pertraktacje są Jul ukończone, tak ta 
w końcu enaja (23) zobaczymy Lltw’oów w

W czasie’ Wletolejnocy rozegra Polania n®n 
z Brygadą w Częstochowie.

W nadchodzącą niedzielę jedzle Polonia do 
Radomin do Broni. Wystąpi cna za Szczepa. 
nlaklem, Nycem i K sielińskim. 26 bm go&ż 
Polonia w Wa-szawle Union Touriing w re. 
wanżowym spotkaniu.

Drużyna piłkarska Polonii nie próżnowała 
,przez zimę. Po starannych przygotowaniach 
wyruszy do bojów ligowych w dobrej for- 
™sirlaid będzie niemal Identyczny jak w re- 
fam ubieffłyin —• jedynie zacVast GrcxsKB xb"* 
sra w ©(bronie Przytóing. którego zastąpi w 
pomocy Woanczyk. .__

W bramce wystąpi Strauch Z Lechem w re-

Szozcpanlak, wyfcurował się Już z. kontuzji 
1 wespół z p-zykliogiem stanowić będą na- 
pewno dobrą parę.

Nyc, zdrów już. Po odniesionej na meczu 
ze Starachowicami kontuzji, będzie trzonem 
pomocy. Po bokach zagrają Bzdak 1 nleżLc za 
powiadający się Wolańczyk.

Atak grać będzie w zeszłorocznym skła­
dzie: JażnlciH, Justynowicz. Odrowąż, Kula, 
Kisieliński. Nawrot trenuje i ma zamiar po­
ważnie p zygotować s ę do sezonu tak, ze 
moż.tiwy jest Jego występ w ataku. Z Pa­
zurka dotinillywnie już zrezygnowano.

Również druga drużyna Polonii zapowiada 
się b. dobrze. Grać ona będzie w składzie 
Lech. Pruski, Plgłowskl M. (Lewandowski). 
Filipek, Matusik. Wroński, Laskowski, Stań-

----   —- . —a — .. •• ---------- OXHLUXi JBIIU gUOpUVUIMJ IHIC41 WULI* j
Polska przecież dwa mecze między- zwrócić się w odpowiedniej porze do w.reM,rie ustanawiano się przez
natichvntvu (in^vivicrif» w razie PZPN 2 nrotnoTveia ndloniviMlnlrfa tMimlnAw. __ > _____ Ł..^f__ __________ z__ i„_i_ r»__państwowe. Oczywiście, że w razie

Oto pytanie! Ta depesza własnego 
korespondenta warszawskiego, twier­
dząca, że Polski Związek postanowił 
zwrócić się do Szwecji z propozy- raz rewidować wszystKicii terminów, 
cją rozegrania meczu w lipcu w Sztok bo to jest przecież zależne od innych 
holmie, padła Jak bomba w szwedzki 
świat futbolowy i zawiesiła nad pu­
blicznością głodną dobrych meczów 
międzypaństwowych ■ denerwujący 
znak zapytania.

„Zastąpi czy nie zastąpi?" Wiado­
mość o surowej decyzji rządu portu­
galskiego wywołała w Szwedzkim

odmowy Portugalii tworzy się nam je 
den wolny termin w ustalonym już 
kalendarzu gier, ale nie możemy te-

PZPN z propozycją odpowiednich terminów, chwilę nad ewentualnością zastąpienia Por-
. któ-e w łota korespondencji zostały bv uzgod turraiiil ta .n 

nlone. Tymczasem Szwedzki ZPŃ ,,‘mpóm- „jpyc 
rtal“ o tej podstawowej zasadzie I w tonselr-) dCTrante nieściśle w'mtedzynarodmvym katan-

pod kątem, że mecz ten miał się 
za (a nie czerwca) jak podano wl

raz rewidować wszystkich terminów,

państw. Ćo zaś do lipca, to, jak już

ozeiilo sf

Związku sensację i kłopot nielada. 
Fakt, że reprezentacja Portugalii nie 
rozegra w tym sezonie ani jednego 
meczu międzypaństwowego tworzy 
przecież w programie międzynarodo­
wym Szwecji poważną lukę i — wiel 
ki kłopot.

Portugalia miała grać w Sztokhol­
mie 1 czerwca a 4-go w Oslo. Przez 
cofnięcie się Portugalii zwalnia się 
nie tylko Jeden termin, ale odpada 
największy — obok meczu z Niem-
cami ,gwóźdź" bieżącego sezo-
nu piłkarskiego. Oznacza to wielkie 
komplikacje organizacyjne i pokaźne 
straty finansowe.

Związek, oczywiście, chętnie wi­
działby tę lukę zapełnioną i to pań­
stwem nie gorszym od Portugalii.

Ale czy to będzie właśnie Polska?
Gdyśmy się z tym pytaniem zwró­

cili do kpt. Rubensona, wodza szwedz 
kiego piłkarstwa, otrzymaliśmy odpo 
wiedź pełną dyplomatycznych zastrze 
żeń:

— Depesza wczorajsza Jest nieści­
sła. Nie otrzymaliśmy żadnej nowej 
oferty z Polski, natomiast wiemy, że 
Polska chce grać z nami 1 Norwegią 
w lipcu. Obecnie czekamy na odpo­
wiedź oficjalną z Lizbony w sprawie 
odwołania meczu i póki ona nie na­
dejdzie nie możemy mówić poważnie 
o zastąpieniu Portugalii innym pań­
stwem.

— Dzień 1 czerwca, kiedy mieliśmy

raz mówiłem, Szwecja w lipcu grać 
nie może. Lipiec jest dla nas miesią­
cem zupełnej suszy piłkarskiej żarów 
no ze względu na publiczność, która 
się rozjeżdża, jak i na graczy, którzy 
mają urlopy. Z Albanią możemy wy­
stawić skład jaki nam będzie wygod­
ny — z Polską musimy grać w naj­
lepszym składzie i w najlepszej for­
mie. Z tych dwóch względów — nie­
otrzymania definitywnej odmowy od 
Portugalii i niezgodności terminów 
nie mogę dać, niestety, pozytywnej 
odpowiedzi w sprawie meczu z Pol­
ską w tym sezonie.

— Panie kapitanie — pytamy upar­
cie — a gdyby się okazało, że Por­
tugalia rzeczywiście grać nie może 
i że natomiast Polska może w po­
czątkach czerwca przyjechać — jak 
zapatrywałby się wtedy związek na 
mecz z Polską?

— Oczywiście, że wtedy możnaby 
o tym mówić na serio i osobiście nie 
widziałbym wówczas żadnych przy­
czyn. któreby przemawiały przeciw­
ko temu.

To już sporo jak na sytuację osa­
czoną ze wszystkich stron wątpllwo 
ściami i znakami zapytania. Teraz 
glos ma Związek Polski.

Czy reprezentacja Polski może grać 
w Skandynawii czwartego czerwca?

Ltn.

Tyle nasz korespondent ze Sztokholmu. Z 
persprtrtywv Warszawy wyjaśnić należy pew­
ne nieścisłości.

„Bomba". jaką korespondent warszawski 
uroczył popołudniowe pisma sztokholmskie, by 
ta chyba gaitunku łzawląco-mętnych.

PZPN nłe zwracał alę do Szwedów c nową 
propozycją lipcową, gdyż tego rodzaju ofer­
ta wyszła już z początkiem sezonu 1 spotkała 
■ię z odmowną odpowiedzią.

Donald Budge
niepoprawny... amator!

BUDGE—PERRY 6:1 6:3 6:6
Budge jest ciągle amatorem — mimo 

oficjalnego przejścia na profesjonalizm. 
Jego duch sportowy nie może się jesz­
cze ciągle nagiąć do suchych kalkula­
cji finansowych. Wygrywa wysoko,

bezwzględnie. A taka polityka nie 
gwarantuje powodzenia finansowego 
w obozie zawodowców.. Może pznanie
u urawdziwych sportowców, 
miał jako amator. Więc po 
szedł na zawodostwo?

Taikie dyskusje toczą się

ale te 
co prze­

obecnie

woncdl. Warszawa chcąc ostatecznie ustalić 
swój terminarz zmuszona była zwrócić się w 
tej sprawie do Sato&holmu. By zaś nie prze­
ciągać rozmów ze strony polsldej z miejsca 
zaproponowano termin lipcowy.

Odpowiedź Szwedów jest znana. Była ne­
gatywna ze względu na nieodpowiednią porę 
I proponowała trzcrzucen e spotkania na rok 
przyszły. W drugim liście podkerślomo więc

darzu. O mecz'.'. 1 czerwca nie może być mo­
wy. wobec wcześn ejszych niemniej dla nas 
ważnych i cennych zobowiązań w stosunku 
do Szwajcarii.

W każdym rnzio należało by zaznaczyć, że 
postępowanie Szwedzkiego Związku odbie­
gało od przylętach norm, nie mó-wiąc Już 
o serdecznych stosunkach, które manifestowa 
to się na każdym kreta.

Meldunki z obozu piłkarzy
A.K^. W OSTRYM POGOTOWIU

Pitkarze Amatorskiego K. S. prowadzą 
wszystkie swe przygotowalnia pod kątem re­
wanżu na Cracovil. W niedzielę najbliższą 
AKS przyjmle na własnym stadionie zespól 
Itl. A — „27" Orzcgów. Ostaitnta sparrlug - 
iparlne-em będzie drużyna zaglęhiowśkiej ligi 
okręgowej — „Zaglębiamka" z Będzina, któ­
ra zjedzle do Chorzowa 26 bm.

Przeciwko K. S. „27“ Orzegów ligowcy 
wystąpią w nast. składzie: Mrugałla, Stolar­
czyk, Klnowskl, Bentkowski, AndrzeJewSll, 
Pochopln (I); Sekuła, Piontek, W ostał, Pytel, 
Dressler.

W uib. niedzielę — jak wiadomo — AKS vry
grał z CKS-em 16:1 
walczyły w dniu tym

y chorzowłin 
frontach 1 ul o

były ogółem 47 goaH, straciwszy 91
Zarząd K. S. Craoovla zwrócił się już do 

AKS-u z prośbą o zarezerwowanie 600 bŁe- 
tów; na pierwszy mecz ligowy w Chorzowie 
przyjedzle bowiem specjalny pociąg popular-
ny. (hr)

UNIA CZY POGOŃ (RÓWNE)?
LUBLIN. Sprawa udziału drążymy juniorów 

WKS Unia (Lublin) w finalle mistrzostw 
Polski niebawem zostanie roeiwlązana. Jak 
wiadomo Unia w swoim czasie złożyła pro- 
test przeciwko weryfikacji półfinałowego me­
atu z KS Pogoń Równe, zarzucając, ie w dni 
żynle wołyńskiej grali zawodnicy nieupraiwinie 
ni. pod fałszywymi nazwiskami.

Pogoń z kolei taki sam zarzut postawiła 
Unii. Ponieważ obie drużyny zostały przed 
meczem sftografowane, rozpoznanie graczy 
nie nastręcza żadnych trudności. Obecnie za­
rządy Lubelskiego i Wołyńskiego OZPN mają 
złożyć oświadczenia, co do nazwisk tych gra­
czy i ich prawa udziału w tych zawodach, 
po czym ostateczną decyzje podejmie zarząd 
PZPN. Podkreślić należy, że deCegat Wołynia 
na walnym zgromadzeniu PtZPN na okazanym 
mu zdjęciu rozpoznać 2-ch graczy, którzy 
nie mieli prawa grać na zawodach juniorów. 
Należy przeto wyrazić przekonanie, że WKS 
Unia otrzyma zadośćuczyń enie w postaci 
znkwtfttticowania drużyny jiuniprtw do fi­
nałowego meczu o mistrzostwo Polski,

CZY MISTRZ OKRĘGU KRAKOWSKIEGO 
WYJDZIE Z... CHRZANOWA?

Rocgrjmki « mistrzostwo Ligi Okręgowej w 
Krakowie rozpoczęły się w łym rsfal twyjątko 
wo wcześnie. Jakkolwiek kolejka wiosenna ma 
się rozpocząć dopiero w dniu 26 manc% to 
jednak duża ilość klubów gra już obecnie 
mecze mistrzowskie, uzupełniając zeszłoroczne 
zaległości.

Jak narazle trudno ocenić szanse, gdyż for 
ma wiosenna jest bardzo zmienna.

2.

8.
9.

10.
11.

Ktab 
Fablok 
Krowodrza I 
Olsza 
Tamovla 
Podgórze 
Zwie-zj-riledrl 
Mośclce 
ZS Chełmek 
Mafcaibl 
Korona 
Grzegórzecki

Punkty 
18:2

Bramki 
33:1

10 15:5 26:15
9 14:4 24:10
9 12:6 26:12

10 9:11 13:13
8 8:8 21:15

10 6:14 17:21
9 5:13 14:18
9 5:13 14:26
9 5:13 11:22

10 3:17 8:31 
(rg)

Już w najbliższą niedzielę rozpoczyna się 
wiosenna runda rozgrywek o mistrzostwo 
Warszawskiej Ligi Okręgowej.

Na pierwszy ogień Jłójdą pary: P.Z.L_Skra 
na boisku P.Z.L., C.W.S.—Znicz (Dom Ludo­
wy), Orkan — P.W.A.T.T. na Skrze, Fort 
Bema — Starachowice (boisko Fortu Bema) 
1 Okęcie — Granat na boisku Okęcia.

W.O.ZTJi. po porozumieniu się z Idobaml

przełoży! terminy spotkań c godzin rannych 
na godz. 15.
STAN TABELI LIGI OKRĘGOWEJ ZA RUNDĘ 

ZIMOWA

¢.

Starachowice 
Fort - Bema 
Granat 
Orkan 
C.WA 
Znicz

cier 
8 
9

Pkt.

12

8.
9.

3.0.

Stera 
P.Z.L. 
Okęcie

StaracfknriceNiedokończony mecz _________  
.3:3, będzie czekał końca rozgrywek,

St. br 
32:9 
15:11 
24:16 
20:12 
14:14 
14:18 
18:21 
7:18 

11:21 
8:23

— Skra 
gdyż ze 
klub niewzględu na koszty przejazdu żaden ___  __

kwapi się ze sprowadzeniem przeciwnika I
dopiero potrzeba zdobycia punktów może 
zmusić Jedną z drużyn do rozegrania meczu. 

Legia definitywnie wycofała się b rozgry­
wek.

Warszawianka b. starannie przygotowała 
się do sezonu.

Drużyna ligowa Jest Już zmontowana | je. 
dynie daje się odczuwać brak prawego łącz_ 
nika. Wobec tego kierownictwo drużyny zde 
cydowało się przesunąć Barana na prawego 
łącznika a na skrzydle zagra Czapski lub 
lińAI.

Obrona Joksz — Martyna prezentuje się 
dobrze 1 w rezerwie jeszcze są Filip 1 Gwot- 
dziński.

Hogendort na środku pomocy zaprezento­
wał się dobrze I po bokach będzie tniał So- 
chana i Dmytryszyna. Mogą oni być zastąpi® 
ni p.zez Sroczyńskiego, Wasia lub Drablnskig
go.

W ataku olbok dobro] lewej slrony (Plrycfc 
Swęcltl) na środku zadebiutował zupełnie 
nieźle Keta; możliwe, że Izydorirak, który 
wltrótce rozipootele trening, zastąpi Ketza.

W bramce jest Jachimeli, lecz RudnldU, 
który jeszcze Jest chory, gdy rozpocznle tre­
ningi (dopiero za tparę tygodni) będzie dlań 
zawsze groźnym konkurentem,

Ubyli z drużyny ligowej Smoczek, który 
Już gra w Starachowicach, Cebulnk, który 
wycofa! s ę z czynnego życia sportowego I 
Kalota, który wyjeżdża do Pozannla 1 zasFI 
tam H.C.P.

Na święta Warszawianka gościć będzie 
Gedanlę z którą rozegra spotkanie w 2-gI 
dzień świąt.

Wprost tragicznie przedstawia nlę sprawa 
boiska, które definitywnie zostanie Warsza­
wiance odebrane. Boisko treningowe jul dzij 
nie nadaje się do użytku, gdyż przeprowadza 
ne są tam roboty kanalizacyjne.

Do rogrywanla spotkań zostanie stadion 
W.P., ais co z treningami — niewiadomo.

W n!edzie’ę 19 1 26 bm. Warszawianka gra 
K Polonią I b o mistrzostwo klasy A, przy 
czym dla treningu wystąpi paru graczy ligo 

> twych.

Reflektorem po boiskach Europy
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Ze świata
DWIE NOWE PRÓBY WĘGRÓW

Budapeszt, w marcu
W poniedziałek rano wyjechała z 

Budapesztu drużyna reprezentacyjna, 
która rozegra 26 bm. w Paryżu mecz 
z Francją, a 19 w Corku z Irlandią. । 
Wyjazd budzi niepokój. Opinia wę-j 
gierska oburza się na związek, że w I 
tak niedogodnej porze zakontraktował 
poważne spotkanie.

Skład jest silnie odmłodzony i róż­
ni się od „holenderskego". Przeciw 
Francji grają: Szabo, Koranyi, Biro, 
Lazar, Sarosi II, Balogh; Szanto, 
Zsengeller, Kollath, Kiszely, Gyetval. 
Rezerwa: Sziklai, Polgar, Adam.

E. B.
ZOBACZYMY MISTRZÓW 

PUCHARU RZESZY
Śląski OZPN nie daje za wygraną 

! chce za wszelką cenę doprowadzić 
do rewanżowego spotkania ze Ślą­
skiem Opolskim. Jak słychać, Niem­
cy-' idą na tę koncepcję i obiecują 
przyjechać w dniu 15 sierpnia br. do 
Katowic, (br)

Dempsey Jest RumunetrJ
Panaka prasa przynosi wiadomoćś, przy­

pominającą żart prima-aprillsowy:
„Bukareszt, teł. wł. Wielokrotny mistrz 

ńwiatl, Jack Dempsey, otrzymał z Rumunii 
Interesującą ofertę, aby zorganizować w Ijm 
państwie mecze bokserskie. Wiadomość ta

w Ameryce po ostatnim zwycięstw!- 
Budga nad Perrym.

Wszyscy dobrze wiedzą, że organi­
zatorzy prosili Budga o możliwe prze­
dłużenie widowiska, o stworzenie po­
zorów walki. A tymczasem Ameryka­
nin rozprawił się z Perrym w trzech 
krótkich setach, dużo krótszych niż 
w meczu z Vinesem.

Mecz był ładny, ale nie emocjonują-
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„jm okn 
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I Budapeszt, 12 marca
Również dżlstejsza runda mistrzowska wy­

kazała, ie drużyny daóckfe są od normalnej 
formy. Stąd niespodzianki. Zespoły „pośled­
niejszej" kategorii mają olutaję przy pomocy 
zapału i impetu niejedno uzyskać. Wyniki by­
ty następujące:

UJPEST — ZUGLO 4:2 (3:1). Pierawza mi­
nuta i pierwsza bramka przez Zsenge’tera z 
karnego. Fekecs wyrównuje również z karne­
go. Teraiz przewaga UJpest widoczna. Vince i 
Zsengeller zdobywają po Jednej bramce. Po 
przerwie doskonały Zsengeller zdobywa czwar­
ta bramkę. Ujipesitowl to wystarcza 1 stopuje. 
Zugto ma więc okazję zdobyć jeszcze jeden 
punkt przez Kelemena. Ujipest wywindował się 
na pierwsze miejsce z szansami na utrzyma­
nie się przez dłuższy czas.

FTC — NEIMZETI 3:3 (1:3). Mecz X tuwaa- 
tuiraml. FTC bez dr. Sarosiego. Prowadzenie 
dlla Nemzeti w 4-ej Kisalagl W 13-ej Gyetval 
wyrównuje. Nemzeti dzierży batutę I Sztancsik

I-ej Ugl włoskiej daty następujące naoHatyt 
Botogna — Mllano 1:0 (0:0) Novari — Lazło 
2:0 (0:0), Liguria — Livomo 3J (0:2), Ju­
ventus — Bari 3:0 (2:0), Trlestino — Geno- 
va 1:1 (9:1), Lucchese — Ambraziana 1:1 
(0:1), Modena — Napali 2:1 (0:0), Roma — 
Tortoo 2:0 (1:0).

GRASSHOPPER3 BIJA RYWALA
WymiM rozgrywek szwajcarskiej Ugl Ubie­

głej nfedzifetli były następujące: F. C. Gren- 
chen — F. C. Luzem 1:1, Lausan. Sport — 
Nord Basel 2:1, Chaux de Foods — Young 
F. Zfirich 2:1, Grasshoppers Zurich — F. C. 
Ługano 1:0, J. Boys Bem — F. C. Beze! 1:1 
Servette Genv — F. C. Biel 6:0.

W BELGII — BEERSCHOT

1. R. C. Parts
2. Sete ।
3. Olimp. Marseil;
4. OUmip. Llifle
5. St. Etienne
6. F. C. Meta
7. Flves 1
8. Sochaux
9. Le Havre

10. Raclng Lens

FRANCJA 
Gier 
20 
20

Pfct.

-j.™., zdobywa dwie dalsze bramki. Po przerwie 
______ ___________  _________ , te Fablok 1 PeTiffar przechodzi na środek ataku, Lazar 
chrzanowski jest najpoważniejszym kandyda- I wraca do pomocy. Pe’gar zdobywa 2-gą a 
tern na mistrza.. Krowodrzę widzieliśmy dwu. I Gyetval wyrównującą bramkę dla FTC. Rzut 
lorotn e w ciągu ubiegłych niedziel I nie za- ; karny pnzecriw Nemzeti nlewyzyskany. Skanda- 
nosl się na to. oby mogła odebrać drużynie i liczne sceny, wykluczenie Stancslka. 
chrzanowskiej prymat, tym bardziej, że mówi: ELEKTROiMOS — HUNGARIA 2:1 (1:1). W 
się o rzekomym zasileniu kadr Fabloku przez [ 15-eJ m n. rzut wolny z 20 m. przynosi Elektro- 
kliku uowyuh graczy._______________________ i taiosowl prowadzenie prze;: Pazmandytego.

Dla klubów kra£roavsk'ch sprawa nie jest ■ iMUFer wyrównuje. Hungaria teraz lepsza, jed- 
Jednak przesądzona i zapewne niejeden z kan i nak bez statku. Po przerwie Elektromos w 
dydatónv do .tytułu mistrzowskiego pokusi się ataku. Centrę Rozsalyiego wyzyskuje Sardl. 
o odebranie Fablokowi prowadzenia w ta- i Hungaria mów nabiera rozpędu, ale ma pe- 
bell. I cha.____

Zupełnie nie wyjaśniona Jest kwestia środka
I końca tabeli, gdzie różnice są tak minimal­
ne. że każde śpośranie decyduje o skoku w 
górę lub w dół.

Wystarczy rzucić okiem na zamieszczoną 
poniżej taibeScę, alby stwierdzić,

cy. Perry, jak przystało na rotowiie-iwwtttHvwutttMvwwwwww 
go zawodowca, me przestaje być efek-«
towny, nawet wtedy, kiedy przegry­
wa. Pod tym względem pnześcignął on 
Vinesa.

Budge Jest doskonały, bo obok nie­
skończenie wielkiego repertuaru ude­
rzeń jest bajecznie regularny. Atmery- 
kanm nie robi błędów mimo, że cały 
czas improwizuje. Gdyby na jego miej­
scu był kto inny z całą pewnością po­
wiedzielibyśmy. że ryzykuje.

Budge powiedział po walce, że nie 
rozumie dlaczego Perry gra o tyle sła­
biej niż przed laty. Anglik wytłuma­
czył to postępami jakie poczynił Bud­
ge. Oto jego słowa:

— Budge gra genialnie. Jego zdolno­
ści strategiczne muszą znlsizczyć naj­
hardziej wytrwałego przeciwnika. 
Moim zdaniem jest to największy teni­
sista wszystkich czasów.

I chyba Anglik ma rację. i

: Co przewiduje 
p. Kossok?

> Trener Polonii p. Kossok. który nie 
> dawno powrócił z Katowic, zapytany 
!o prognostyki co do mistrzostw ligi 
ipaństw. odpowiedział: „Nalpoważnlej- 
iszymi kandydatami są bezsprzecznie 
iSlązacy. AKS lub Ruch, trudno zdecy- 
Jdować kto lepszy. Zagrozić im może 
[Cracovia. Polonia dysponująca stosun

K1SIPEST — MAV (Szataokj 2:0 (2:0). Pew­
ne zwycięstwo Kispest. bramki Oiajkar 1 Ne- 
mes. Reprezentacyjni napastnicy prowincjonal­
ni KOiUtath 1 Szanto nie mogli poradzić sobie 
z obroną Klspest.

TAXI — BUDAFOK 4:4 (3:4). Bramki dta 
.tetrslarzy Hcd: 2, Takacs 2, dła Budafoku Sze 
[gedi 3 L Hitłasi 1.
> PHOEIBIUS — SALGOTARIAN 5:1 (5:1). Pe>v 
[ne zwycięstwo gospodarzy nad outsiderem ta- 
-bell. Turai II 3, Sotti 2 bramki dta Phoebusu, 
[dta gośel Majorosi.

;kowo młodym, lecz dobrym technicz- gRaci 
;nie l pełnym ambicji zespołem nie ła-$2:0
;two zrezygnuje z1 czołowego miejsca.
; Za najsłabszy zespól uważa p. Kos- 
;sok beniamtaka Ligi łódzki Union, któ- 
;ry jego zdaniem nie ma stzans utrzy- 
;manla się w lidze 1 po rocznym poby­
cie będzie muslał powrócić do kl. A.

> SZEGED — BOCSKAI 6:0 >(2:0) w Szege- 
[ dynie. W drużynie Szegedu debiutował ciosko- 
,na'e I.ufcacs, który powrócił z Servette (Go- 
taewa). StrzeiHt 4 bramki, piąta 1 szósta Ba- 
igvlego. (E. B.), 
iSETE PRZEGRYWA KU RADOŚCI RACIŃGU 
[ Niedzielne wynikł I ligi francuskiej są ne- 
। stępujące: v. mistrz Sete — uległ Olimpiaque 
[Lille 0:1 (0:0); mistrz Racltaz Parts __ Can- 
ines 5:1 (3:1), OKmplque MarseEIe __ Fieves 
[2:1 (1:0)- Le Havre — St. Etienne 0:0. F. C. 
iMeta — Racing Roubaix 2:1 (1:0), Antibes— 

cing Lens 1:0 (0:0), Sochaux — Rouen
>2:0 (0:0), Racing Strasbourg — Excefsior A. 
[C. 3:1 (0:1).

BOLOGNA CORAZ PEWNIEJSZA 
Rozegrane ostatnio mecze o mistrzostwo

RUCH B1JE BRYGADĘ

Niedzielne mecze o mistrzostwo Ugl belgij­
skiej dały następujące rezultatu: Olyrnip. 
Charlerol — s. C. Andertecht 1:1, F. C. 
Boom — Unioa St. GUIls 3.-2, A.R.A. Gent— 
F. C. Brugge 3:0, Beerschot — Daring Brilsael 
30, Standard LOttlch — F. C. Dechefen 4:3, 
S. K. Liersche — F. C. Antwerp 5¾ ........ 
Star — S. C. Brugge 3.-2.

Wbite

11. Raclrig Strasbowg
12. Rouen
13. Excelsior
14. Cannes
15. Antibes
16. Roubalx

20 
19
19 
20 
20 
20 
18 
20 
20 
20
19 
20 
20

Anglia

1. Bverton
2. Wottvcrtuunpt Wart.
3. Derty County
4. Charltcn AthJetl» I

6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20.
21.
22.

Mlddiesbrough 
Aston Vila 
Stoice City 
Boston Wandererą 
Arsenał 
LiverpPoi ' 
Grimsby Town 
Preston North End 
Breatford 
Manchester Utd. 
Sunderłand 
Leeds United . 
Blaclcpool 
Poutsnjouth 
HuddiersfieM Town 
Chelsea 
Leiccster City 
Birmingham

Węgry

32 
32 
33 
32
33 
32 
33 
32
32 
32 
32 
31 
32
32 
31 
31 
31
31 

31
30 
33
32

45

36
35
35
34
33

31
31
30
30
29
26

24
23

67:41 
69:26 
58:40 
58:47 
70:58 
59:44 
57:56 
57:47 
40:33 
51:44 
46:56 
46:45 
46:59 
48:53 
42:48 
49:57 
40:56 
33:53

44:49 
53:60 
36:63 
50:69

3. Torlno
4. Anibroslam
5. Gen ora
6. Roma
7. Lazło
8. Bari
9. Napoił ।

10. Lucchese
11. Juventus
12, Novara
13. MFlnno
14. Trlest na
15. Modera
16. Uvorao

WŁOCHY 
der 
22 
22

22 
22 
22 
22 
22 
22 
22 
22 
22 
22 
22 
22 

S2AVAJCARIA

2. F. C. Lngano
3. Lausaone Sporta
4. Servette Genef
5. F. C. Greuchen r
6. Nordstem Basd
7. F. C. Luzem
8. Chana de Fonds '
9. Joung FeMows

10. Joung Boys Bem
11. F. C. Biel
12. F. C. iBosel

Gier 
16 
17 
17 
17 
17 
17 
17 
17 
17 
17 
16 
17

2.

5.
6.

9.
10.
11.
12.
13.

14.

Ujpest 
Ferencvaroe 
Hungaria 
Kispest 
PhObus 
Nawetl 
Budafofc 
Szeged 
Szotach 
Taxameter 
Elektromos 
Bocskai 
Zugló

Salgotarjan ।

glw 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15

BELGIA
pkt. Bf.br. Gier

25 58:18 1. Beerscfłot 24
25 58:29 2. S. K. Liersche 24
22 37:23 3. Charleroi 24
19 35:26 4. Mecheln 24
17 33:27 5. Andertecht 24
16 33:27 6. Union St. G fl. 24
15 23:26 7. F. C. Boom 24
14 
14

28:23 
2702

8. Antwerpen
9. C. S. Brilgge

24 
. 24

13 45:43 10. Gent 24
12 23:31 11. Standard 24
7 20:41 12. Whtte Star 24
6 21:50 13. Dadng 24
5 20:66 14. F. C. BrHgge 24

28 
26 
26
25
22
20 
111
13 
17
14
16
15
15
15
10

Flirt.
33 
29 
28

35
21
21
20
3.0
19
18

17 
15

Flirt.

20 
19 
18 
18 
17 
17 
16 
15 
15' 
14 
10.

Ffct. 
37 
31 
29 
28 
28 
23 
23 
22 
21 
20 
20 
20 
18 
14

St. br 
46:23 
43:25 
35:22 
30:23 
31:16 
37:29 
40:38 
37:29 
29:37 
31:28 
23:31 
20:29 
40:51 
28:43 
13:315 
18^1

St. br 
43:25 
30:22 
35:22 
37:22 
33:25 
28^1 
23:28 
27:36 
21:28 
26:40 
21:29 
22:25 
25:26 
16^1 
20:30 
29^i

St. 6r 
24:15 
23:14 
29^1 
30:24 
24:24 
24:18 
35^1 
2102 
24:23 
20:26 
1637 
18:30

St. br 
65:29 
6336 
5139 
60:43 
44:44 
53:54 
38:50 
52:49 
36:51 
31:32 
51:58 
44:61 
30:47 
37:54
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I

wywołala na całych Bałkanach ogromne wra­
żenie. Wielu ludzi nie wiedziało o tym, że 
Jack Dempsey pochodzi z... Slbiu w Rumunii, 
że nazywa się właściwie judor Domsa i, że 
jego ojciec był grecko-taitońcklm proboszczem. 
Jeszcze pnzed wojną Jack, który zajmowat 
się handlem kolonialnym, wyemigrował do 
Ameryki razem ze swoim przyjacielem Nico­
lasem Candeax (obecnie notariuszem w Cle- 
yetand). Dempsey poznał w Ameryce pewną 
artystkę i rozkochał ją w sobie. Boksem zajął 
się tylko dlatego, że owładnięty miłością, mu 
siu zademonstrować siłę pięści swemu rywa­
lowi. Jack Dempsey rozpoczął treningi, zewtał 
zawodowcem i zrobił kolosalną karierę".

Artykuł' ten, który jest stekiem bredni, pod­
pisał niejaki Manola Radulescu. Nie wiadomo 
czy autor tej wiadomości sam wierzy w to, 
eo napisał, ezy zakpił sobie z wszystkich. W | 
każdym bądź razie Wiliam Harrlson, właściwy 
Jaek Dempsey muslał się poważnie uśmiać po 1 
przeczytaniu nieznanej sobie „własnej hi-1 
storll". I

Śląsk „kopalnia” narciarzy

! W ub. niedzielę Częstochowa gościła zespól 
,- istoza Polski, który rozgromił miejscową 
Brygadę w stosunku 9:2 (4:2); bramki dla 
Ruchu zdobyli Peterek (3), Willmowski, Wo- 
darz i Slota po (2), dła Brygady Kurek (21 
1 Wolko. '

Liczny zjazd na obóz biegany

HOKEJ NA TRAWIE.
Walne zebranie Polskiego Zw. Ho­

keja na trawie odbyte w Poznaniu, 
wybrało nowe władze w składzie na-
stępującym: prezes adw. Stefan
Wizner (niestow.). wiceprezesi: Pacz­
kowski Sob. (WKS), Frankiewicz (rie- 
stow.) i mgr. Wybieralski (Warta), 
sekr. — Wojkiewicz (WKS), skarb­
nik — Rogowski (Warta), przew. wss. 
— Spychała (Warta), przew. wydz. 
sportowego — Kempf (WKS).

Pierwsza kolejka mistrzostw Polski 
w grupach eliminacyjnych rozegrana 
zostanie w dniach 28 i 29 maja, druga 
kolejka w grupach 20. 8. do 15. 9. — 
Finały odbędą się w Siemianowicach 
lub w Poznaniu.

Kluby uczestniczące w mistrzost­
wach Polski podzielone zostały na 3 
grupy: śląską, poznańską i wielkopol­
ską. Z grupy śląskiej i wielkojiolskiej 
wejdą do finału po jednej drużynie, 

poznańskiej dwie. (ss)

Tegoroczne mistrzostwa narciarskie 
okręgu śląskiego zostały już dwukro­
tnie odkładane. W obu wypadkach 
dojść one miały do skutku z Nydiku — 
na Śląsku Zaolzlańskiim. Ostatnie opa­
dy śnieżne zadecydowały, że zwierzch­
nictwo narciarstwa śląskiego postano­
wiło rozegrać mistrzostwa w konku­
rencjach klasycznych w Wśle.

Władze narciarzy śląskich zdoby­
ty się na wyjątkowo szybką decyzję. 
Należy się im za to poklask; tym bar­
dziej, że mistrzostwa dostarczyły wie­
le niespodzianek o pokroju ogólnopol­
skim. Szybkość decyzji wpłynęła Je­
dnak i na nieobecność dwu wojsko­
wych Cąepczora oraz Matusznego.

Na czym polegała sensacyjność tych 
mistrzostw? Zawody wykazały przede 
wszystkim ogromny postęp młodszej 
generacji. Osiemnastkę np. wygrał ma­
ło znany Bury ze Śląskiego Klubu Nar­
ciarskiego, gromiąc b. dobrych biega­
czy zaolziańskich, no i „flsowca" Ha- 
ratyka z WKS Bielsko! W pobitym po­
lu znaleźli się poza tym jeszcze i ucze­
stnicy obozu wojskowego — Węgrzęn- 
kiewfcz i Wawrzacz, oraz as ŚKN-u 
Drobisz. Pewnego rodzalu niespodzian­
ką jest również lepsza lokata Węgrzen- 
klewicza niż Wawrzacza, który prze­
cież reprezentował naszą armię.

Kompletną rewolucję zgotowali mło­
dzi dopiero w skokach: Murowany fa­
woryt Kozdruń (ŚKN Katowice), zado 
wolić musia! się piątą lokatą. W kon­
kurencji tej triumfował żywiołowi’ 
Retka z cieszyńskiej Watry. W ogóle

„Watra" w krótkim Jni czasie obejmie 
w sipuśclżnie po ŚKN-ie — hegemonię 
w skokach. Dowiodły tego zwłaszcza 
skale! Juniorów.

B. udatnle wypadli w iskofcach rów­
nież Zaolziamle, Imponując wielką bra­
wurą; szwankuje tylko nieco technika. 
Nie trudno jednąik stwierdzić, ie Be­
skidy Śląskie dostarczą Już w latach 
najbliższych narciarstwu naszemu sze- 
rek wartościowych, bo b. utalentowa­
nych 1 odważnych skoczków.

W biegu złożonym obaszlo 81ę bez 
specjalnych niespodzianek; Haratyk 
zdobył zaszczytny tytuł po raz trzeci 
z rzędu, nie będąc przez nikogo zagro­
żony.

18 fan 1) Bury 1:08,45; 2) Haratyk 
1:09,48; 3) Fiedor — reprezentant Pol­
ski — 1:15,26; 5) Drobisz:; 7) Węgrzen- 
kićwicz; 9) Wwrzacz.

Kombinacja: Haratyk (bieg 240, sko- 
I kl 193,4) nota ostateczna 433,4 ; 2) Fie­
dor Fr. — 421,4; 3) Wisełka (ŚKN); 
4) Drobisz; 5) Lazar (Zaolzie).

Skoki: 1) Retka nota 221^ (skoki 28 
l 27.5); 2) Rabin ŚKN) — 212.4 (26 
i 25,5); 3) Fiedor (ŚKN) - 212,2; 4) La­
zar; 5) Kozdruń; 6) Haratyk; 10) Dro­
bisz.

U Juniorów: Skoid — Tajner (Watra) 
223,1 (26 i 27); 2) Sladeczek; 3) Broda 
W.; 4) Broda Fr.; (wszyscy Watra).

9 fan — Marek (ŚKN) 44,52; 2) Ho- 
leksa I; 3) Tajner; 8) Retka.

Kombinacja — 1) Tajner; (W 
401,4; 2) Marek; 3) Retka.

Wielką fonfię wykazała słynna
Ruchu: Peterek, Wodurz i WHimowaki, a*nle- 
anacznie tylko ustępował im Słota.

W Brygadzie dobrze zagrał tylko Krzyk, 
reszta słabiutka.

W poniedziałek rozpoczął się w Po­
znaniu zapowiedziany obóz dla bie­
gaczy. Już w pierwszym dniu stanęło 
do zajęć 33 lekkoatletów, co najlepiej 
świadczy o zapale do pracy jego u- 
। czestników. Zajęcia rozpoczynają się 

inzyk, I pobudką o godz.’ 7 i trwają z prze- 
I rwami do godz. 18.45.

.trójkr."

Marynowskiego

Niespodziewany nawrót zimy 1 kil­
kunasto centymetrowy śnieg, który 
spadt nocy wtorkowej, pokrzyżował 
ustalony plan, gdyż w ciągu kilku dni 
nie może być mowy o przeprowadze­
niu treningu na bieżni boiska. Z ko­
nieczności praca musi się ograniczyć 
do treningów w dobrze ogrzanej hali. 
. Z czołowych zawodników jest zale-

To mój trening — mówi Marynowskł
Jan Marynowskł, zeszłoroczny 

mistrz Polski w biegu maratońskim I 
kilkakrotny reprezentant barw naro­
dowych w biegach długich, sezon bie­
żący rozpoczął bardzo źle.

Jak wiadomo, w meczu Warszawa 
— Łódź, zajął ostatnie miejsce (3 km), 
a w swym pierwszym występie „na 
przełaj", przybył do mety... 20-ty. Tuk 
fatalne wyniki jednego z największych 
naszych talentów na długim dystansie, 
wytłumaczyć można Jedynie długo­
trwałą chorobą, którą Marynowskł 
przebył kilka tygodni temu. I taki też 
zamieściliśmy komentarz w poniedział­
kowym numerze „Przeglądu", podając 
wyniki pierwszego w Warszawie bie­
gu na przełaj.

A oto co mówi sam bohater tych 
„smutnych sensacji", Marynowskł:

— Obecnie jestem zupełnie zdrów 
1 trenuję bardzo mocno. Żadnych do­
legliwości po przebytej niedawno cho­
robie (ostre zapalenie stawów), nie 
odczuwam.

Mój pierwszy start na meczu War­
szawa — Łódź był rzeczywiście fa­
talny. Nie „starczyło mi oddechu"; bie­
głem ciężko. Na moje usprawiedliwie­
nie mogę tylko powiedzieć, że dys­
tans 3 km jest dla mnie zawsze za 
krótki, tym bardziej, gdy startuję w 
hiiesiąc pó opuszczeniu szpitala.., Na-

wMNMMV « - 1M1»» UMUlftU Uf JvbL icliu-
MA ■»«,!-«-I „ e j'1 ^UŁ niH ma nawet wszystkich {Ud POdStaWy ■ ' P°zpanskich. Karol Hoffmann będzie 

co drugi dzień, nieregularnie
tomiast w ubiegłą niedzielę stając na 
starcie biegu na przełaj, byłem już w 
dużo lepszej kondycji. To, że zająłem 
20-te miejsce, nie ma żadnego znacze­
nia. Biegłem w dwu swetrach, trak­
tując wyścig jedynie jako trening. — 
Prócz tego miałem na nogach panto­
fle z kolcami, które wielokrotnie u- 
trudniały mi bieg po twardej ziemi 1 
ulicy.

W najbliższą niedzielę startuję w 
biegu przełajowym o puchar radcy 
rorysia, bieg ten powinienem wygrać. 
Moje najbliższe zamiary, to bieg u- 
liczny w Berlinie, w którym chcę ko­
niecznie wziąć udział. Treningi prze­
prowadzam w ten sposób, by na Ber­
lin osiągnąć najwyższą formę. Sądzę, 
że uda mi się zwyciężyć. Było by to 
jiiż drugie zwycięstwo Polaka w tym 
biegu..

« « . 4 “o* u£>jvłi| uięi CgUtdl MIG
będzie dochodził również Schmidt 
lęsiorowski prawdopodobnie nie bę­
dzie w ogóle dochodził na obóz, gdyż 
ma teraz egzaminy.
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Entuzjazm Marynowskiego jest do­
prawdy godny podziwu. Jeszcze dwa 
miesiące temu zawodnik ten nie mógł 
wstać z łóżka — dziś chce zwyciężać 
w Berlinie. Czy rzeczywiście Mary- 
nowski zdoła tego dokonać? Sądzimy,

Spoza Poznania zjechało w ponie­
działek 29 zawodników, trzydziesty 

Joszyc, niestowarzyszony z Grod­
na, przyjechał we wtorek.

Do tej pory są na obozie : Myszkow­
ski (Zjednoczone), Kurpessa (ŁKS), 
Galowski (Zjedn.), Poliiiski (Boruta), 
Hora (Sokół Krywald), Kozłowski (Go 
piania), Zabierzowski, Herman i Wr 
necki (Polonia War.), Masolewski

Janke (Orlęta). Chłopicki 
(UT), Danowski (AZS Lw.l, Gąssowski 
(Orlęta), Skolik (Stadion Chorzów), 
Koszta (Pogoń Kat.), Sitko (KPW Ka­
towice), Polok (ZS Kat.), Gwóźdź (Dąb 
Kat.), Rogowski (ZS Bielsko), Dunec- 
ki i Płaczek (KPW Toruń), Małecki 
(Befka Krotoszyn), Zasłona (PKS Bla 
łyśtok), Palus i Borus (Pogoń Lw.), 
Zbyszycki (AZS Lw.), Nowacki (ZS 
Zak.) i Joszyc (Grodno).
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Po rannym spacerze lub marszo- 
biegu, a przed śniadaniem, odbywać 

. n -” .----------- się będzie codziennie ważenie zawod­
zę me. Poważna choroba nie tak ła- 'ników, by śledzić reakcję organizmu 
two pozwoli powrócić wielkiej formie, na pracę w obozie. Kierownictwo o- 
Jedno jest pewne i radosne, źe wielki . bozu spoczywa w rękach prezesa 
nasz talent — Marynowskł, nie zała- POZLA p. Bronisława Szwarca, tech- 
mał się... A to już bardzo dużo. E. T. 'nieźne p. Petkiewicza. (ssj
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Wielka rewia pływaków
na zimowych mistrzostwach w Warszawie

fiwrody o mistrzostwo hali krytej bę- źe tylko Włodek i to tym łatwiej, że 
Są Jak corocznie najciekawszą impre-1 Zubowicz będzie miał już za sobą fi- 
Sjewnu. Rozegraną zostaną w dniach nał 400 metrów. Pozostali 
Tr • «A łir no nJtmralnł A Varia- i rtitimVnwcVi f nraT5 | 19 marca br. na pływalni Akade­
mii W.F. na Bielanach. W roku bleźą- 
«,10 zapowiadają się one bardzo cieką 
rie. Przypadając prawie ma zakoń- 
Menle sezonu zimowego będą rewią 
.^lepszych pływaków całej Polski za 
wJłtklem zawodników okręgu poznań 
^(eso, który z powodu braku zimo- 
yych pływalń nie bierze udziału w 
jiwodacli.

Bardzo zainteresować powinny bie-

Jak Bystroń
i Gumkowski z AZS oraz Jarecki od-
biegają o klasę od wspomnianej dwój­
ki i płyną tylko dla zdobycia punktów.

SZTAFETY.
W sztafecie 3x100 m st. zm. walka 

rozegra się między PZL-em i Dębem. 
Zwyciężyć winien raczej Dąb dzięki 
Heidrichowi, w czasie około 3.45.

Jaśniejsza Jest sytuacja na 4x200 m. 
st. dow., gdzie Legia uchodzi za „pew-

Daruzu zaunvisovwov powinny uic- lilaka". Nawiązać z nią walkę może 
•( jj udziałem Jędryska i Heidricha. tylko T. P. Giszowiec. Padnie tu chy- 
- rekord Polski EKS (10.36).Ostatnie ich rewelacyjne czasy osiąga 
M były na krótkich basenach i trud­
ne z tego powodu wysnuć Jakiekol­
wiek wnioski.

POSTĘPY STOLICY
Obecnie można śmiało stwierdzić 

tylko jedno, źe Warszawa po kilkolet- 
nlm okresie depresji osiągnęła poziom 
jeśii nie wyższy, to na pewno równy 
przodującemu dotychczas w pływaniu 
Śląskowi, który poza dwoma wymie- 
ąionymi asami nie posiada zawodników 
typu Zubowicza, Bialyńskiego, Bojo­
wego, Trzebińskiego z Legii, Kumman 
t», Woźnickiego, Cypla, Iwanowskiego 
'z PZL, Jastrzębskiego. Bystronia z 

IAZS-u. Taką ilością dobrych pływaków 
szczególnie w crawlu, nie dysponował 

1 Śląsk nawet w okresie swej najlepszej 
formy.

Wśród panów największą niewiado­
mą jest bieg na 100 m st. dow. Startu­
je tutaj 12 zawodników. Odbędą się 
dwa przedbiegi, do finału wchodzi sze 
ściu zawodników. Poważnym kandy­
datem na zwycięzcę jest Białyński z 
Legii w czasie około 1.04. Zagrozić mu 
nowinien tylko Kuncelman.

JĘDRYSEK FAWORYTEM
W pozostałych biegach lewestia 

pierwszych miejsc już z góry przesą­
dzona i nie mo'* ulegać żadnej kwe­
stii. Jędrysek łatwo upora się ze swy­
mi konkurentami na 200 i 400 m. st. 
dow. w czasach około 2.28 i 5.20. Za 
Jego plecami rozegra się zacięta walka, 
o drugie miejsce na 200 m między 
Bialyńskim, Kuncelmanem i Cyplem z 
PZL. Kto zajmie dalsze trudno ustalić, 
zależy to od losowania przedbiegów, bo 
wiem stawka jest bardzo wyrównana. 
W każdym razie szósty powinien mieć 
poniżej 2.40.

Na 400 m. st. dow. równie pewnym 
Jak pierwsze miejsce Jędryska jest dru 
gie miejsce Zubowicza. Ten najlepszy 
pływak stolicy w stylu dowolnym da 
sobie łatwo radę z resztą, w której naj ' 
groźniejszym obok Bojowego z Legii 
Jest Cypel z PZL. Czas Zubowicza wa­
hać się będzie około 5.30.

CZY BĘDĄ REKORDY?
W stylu klasycznym łatwo zwycię­

ży Heidrich z Dębu w czasach zbliżo­
nych do swoich rekordów życiowych, 
będących rekordami Polski, z których 
lajlatwiej będzie mu poprawić wynik 
na 100 m. O dalsze miejsca ubiegają się 
Woźnicki i Iwanowski z PZL-u, Rusin 
i EKS-u i Jarecki z Dębu. Forma Do­
magały z T. P. Giszowiec Jest niezna­
ną. Klasa startujących poza Heidri- 
chem jest szalenie wyrównana. Czasy 
wahają się od 3.02 do 3.04 na 200 1 od 
1.20 do 1.22 na 100 m.

Styl grzbietowy stanie się łatwym ( 
łupem młodego mistrza Polski Kum­
manta w czasie około 1.16. Na wicemi 
strzostwo najwięcej szans ma Jastrzęb । 
ski z AZS, za nim uplasować się po- ‘ 
winni Kowalski z Cracovii, Włodek z J 
Wisły, Bystroń z AZS w czasach oko- i 
to 1.20.

Faworytem na 300 m st. zmiennym 
jest Zubowicz. Konkurować z nim mo-

O zwycięstwo w ogólnej punktacji 
kusić się mogą cztery kluby: Dąb, 
Legia, PZL i T. P. Giszowiec. Pierw­
szym powinien być Dąb dzięki sko­
kom. O kolejności pozostałych zade­
cyduje losowanie przedbiegów, tak 
wyrównana jest stawka współzawod­
ników.

Na czoło konkurencji wybijają się 
skoki z trampoliny panów. Bierze w 
nich udział 7 zawodników z Maerzem, 
Ziają i Bredlichem na czele. Sensa-

Wobec zerwania stosunków sportowych po- 
między Holandią 1 Niemcami istniało niebez­
pieczeństwo odwołania turnieju w waterpojo 
o puchar Horthyego. który miał odbyć się w 
Amsterdamie. Początkowo myślano o uzupeł­
nieniu luk: Anglikami, później zdecydowano 
s'ę na Czechów. W turnieju amsterdamskim 
będą więc uczestniczyć i Belgia, Holandia, 
Francja, Wiochy.

cją będzie start w barwach AZS do-] tach) EKS-u nie może być kwestio-
skonaleg? Jugosłowianina Ziolierta.

WŚRÓD PAN — BEZ SENSACJI
U pań sytuacja przedstawia się o 

wiele jaśniej. Klasa jest mnie wy­
równana i pewną jest tylko obsada 
pierwszych miejsc. Mistrzyni Polski 
„Bielska" ż Hakoahu łatwo wygra 
100 i 400 metrów st. dow. Bollówna 
z EKS nie da sobie zagrozić w bie­
gach stylem klasycznym. Fonfara o- 
degra rolę Kummanta w stvlu grzbie­
towym. Kto zajmie pozostałe miejsca 
trudno ustalić, startują zupełnie mło­
de i nowe zawodniczki.

Zwycięstwo drużynowe (I w sztafe-

nowane. Równie bezspornym jest
gie miejsce Hakoahu.

Regulamin zawodów zezwala 
start jednego zawodnika tylko 
dwóch konkurencjach oraz jednej 
żyny w sztafecie. Punktacja 1 ni.

dru

na 
w 

dru

13, II — 8, III — 5, IV — 3, V — 2, 
VI — 1. Sztafety podwójnie. Zespoły 
pań i panów osobno.

Początek zawodów w oba dni o 
godz. 18, przedbiegi odbywać się bę­
dą o godz. 11 rano. W drugim dniu 
zawodów odbędzie się mecz piłki 
wodnej Warszawa — Śląsk.

J. T.

i

Szermierze śląscy trenują!
Pomyślny meldunek z Kolejowego P. W.

Chcąc się naocznie przekonać o te­
gorocznych możliwościach szermierzy 
śląskich, udaliśmy się na jeden z tre­
ningów Kolejowego P. W. — klubu, 
który dziś nadaje ton szermierce na 
Śląsku, dookoła którego skupia się ca­
le życie szermiercze.

Zobaczyliśmy wiele ciekawych 
czy, o których na pewno nie wie 
Zw. Śzerm.l

Przede wszystkim więc uwijali

rze- 
Pol.

się
na sali zawodnicy Pol. K. S„ których 
oficjalnie „pogrzebano": Kamala, Nie- 
dworok, Kaczmarczyk..Zapewniono nas 
również, że Sobik, który zdążył już na 
Zaolziu założyć pionierską sekcję szer­
mierczą (przy T. G. Sokół Cieszyn), 
wraca lada dzień do Katowic i podej- 
mie normalne treningi.

Wioślarze mają duże aspiracje
Przegląd prac większych ośrodków przed sezonem

Zimowa zaprawa wioślarska dawno 
Już u nas nie była prowadzona tak sy­
stematycznie i z takim zapałem, Jak 
w roku bieżącym. Pośrednio stało się 
tak dzięki wynikom całego ubiegłego 
sezonu i jego zmienności, a z czasem 
dzięki wyrównaniu‘ klasy i wynikają­
cych stąd dużych możliwościach dla 
wszystkich załóg. W ósemkach senio-

Czy kolej zwiększy szybkość
„kaperując“ rekordzistów biegu?

Wydarzenia, frtóre cytujemy poniżej 
są .tym brndzlej (zdumiewające, że na 
czele kalejfliictwa stoi wszak prezes Z. 
P. Z. S. min. Ulrych. Znamy nie od 
dzisiaj Jego zapatrywania na zadan a 
I cele sportu społecznego, to tei stwier­
dzić możemy, że nie pokrywają się one 
napewno z tendencjami, jakie przenikły 
do n ektórych komórek podległego Mu 
resortu (Red.).

O
Nlemar u progu sezonu wiosennego roz­

pętała się na Pomorzu gwałtowna watka po­
między klubami społecznymi i klubami fa- 
brycznymi, kolejowymi itd.

K'ubv społeczne na swych dorocznych wal­
nych zebraniach szczególnie ostro występują 
przeciwko toruństlcicmu Idubowi kodejowemu 
„Pomorzanin", którego praca pozostawia 
bardzo wiele do życzenia i któremu zarzuca 
się systematyczne kaperowanle zawodników.

Właśnie w c.fcimle tej Sioliizi;! z KPW podał 
się do dym'sji prezes Pomorskiego Okręgo­
wego Zwiqrztku Lei 'loatjótyczoego p. mgr. 
Stan sław Zakrzewski, a wraz z n'm crły 
zarząd Prm. O. Z. Ł. A. Według otrzyma­
nych ed b. członków zarządu informacyj w 
ciągu te óllSego stosurAowo czasu ckoło 30 
zawodników przeszło do KPW, zmieniając 
barwy klubowe.

Trzydzistu zawodników w Jednej dziedzi­
nie sportu — Jaką jest lekka allletykal

W innych działach, jak piłka nożna, wio­
ślarstwo. hc&ej. gry sportowe Md., fstn eje 
stan podobny. Systematycznym odbieraniem 
zawodników dąży K. S. K. P. W. Pomtionzenln 
do stworzenia jakoby reprezentacji Pomorza, 
gdyż toruński klub ten posiada zawodników 
z Bydgoszczy. Grudziądza:, Tczewa Gdyni itd. 
Jeśli można użyć takiego wyrażenia ,to two­
rzy s'ę jrkby ,,stajnię sportową". Supremacja 
taklei stajni i brak rywalizacji zniszczy bodź­
ce do pracy.

To też, Jeś’I działalność KPW nie zostanie 
wstrzymana, lekka atletyka nie będzie się na­
leżycie rozwijać. Przede wszystkim diatego, 
że zabrawszy zawodników, klmb kolejowy nie 
stara się o dafezą poprawę ich wyników.

PRZENOSINY WIOŚLARZA
Trzykrotny zwycięzca w zawodach wtoślar 

skich miod-zików, sikiffista griK12^ą.dzki Lothar 
Domkę (G.R.V) przenosi się w najbliższych 
dniach, do Warszawy, gdzie odbywać będzie 
służbę? wojskową w jednym z stołecznych puł 
fców piechoty. Domkę, który ostatnio na mi- 
strzostiwach PofsW w Poznanhi jako szlakowy 
na czwórce ze sternikiem przyczynił się db 
cdobycia przez G. R. V. wicemistrzostwa, —- 
zamierza wstąpić do W.T.W.

Na temat ten rozmawiamy z p. magistrem 
Stanisławem Zakrzewskim prezesem Pom. O. 
Z. L. A.

— Strony ujemne klubów fabrycznych, ko­
lejowych, pocztowych Md. są jasne. Nagmin­
ne bowiem stało się zabieranie zawodników z 
klubów społecznych, w których się wychowali 
i gdzie łożono na nich niejednokrotnie drogie 
pieniądze z kasy klubowej, albo wprost z kle 
szenł działaczy sportowych — nie szczędzących 
ani czasu, ani teź własnych funduszów na 

! rozwój sportu, z którego nie mają żadnych 
korzyści materialnych, sini też moralnych.

— Jeśli Jednak działacze mimo to zawra­
cają sobie głowę sportem — ,zapala się p. 
mgr. Zakrzewski — czynią to dlatego, że tak 
nakazuje im teh sumienie i posiadają głębo­
kie przekonanie i wielkie zadowolenie własne 
z dobrze spełnionego obowiązku wobec spor­
tu i państwa. Działaczy takich Jest jednak w 
Polsce coraz mniej.

— Muszę poruszyć jeszcze pewną sprawę — 
wyjaśnia prezes okręgowego związku leklkoatle 
tycznego. — Atoźe niejeden sądzi, że wystę­
puję przeciwko zawodnikom, przechodzącym 
np. do K.P.W. Bron Bożeł Przecież każdy 
chce poprawić sobie warunki bytowania. Dla 
czego nie miałby tego czynić i sportowiec? 
Występować jednak trzeba przeciwko tym o- 
sobom, które żądają od zawodnika, aż&y z 
chwilą otrzymania posady zmienił barwy klu­
bowe! Czyż nie byłoby to wysoce etyczne I 
prawdziwie po sportowemu dać zawodnikowi 
posadę bez żądania od niego okupu w posta­
ci zerwania z klubem — w którym się wycho­
wał?! Bo np. polskie koleje nic nie zyskają, 
jeśli jeden z pracowników przebiegnie setkę 
w 10,4 sek. Na cóż kolejom potrzebna rekla­
ma?

—■ Sprawa klubów kolejowych —। mówi p. 
mgr. Zakrzewski — nie wsżędzle przyjmuje 
tak katastrofalne rozmiary, jak u nas, na Po 
morzu. Gdzie indziej więcej się myśli o spraw 
nośc! fizycznej przeciętnego kolejarza, a nie 
jednostki wybitnej. Bierzmy pnzyldad z okrę­
gu poznańskiego. Czyż przyszło tam na myśl 
komukolwiek, ażeby zaproponować np. mi­
strzowi Polski w skoku w dal Karolowi Hoff­
manowi zmianę barw klubowych AZS na 
KPW dMego, że pracuje na kolei? Albo czy 
żąda się od obiecującego sprintera, wicemi­
strza Polski w hall Popka z AZS poznańskie­
go, ażeby zerwał z klubem dlatego, że zo­
stał funkcjonariuszem P.K.P.?! Widocznie w 
Poznaniu kierują sportem na kolei ludzie zna­
jący ciężką pracę społeczną w klubach, wi­
docznie zrozumieli, źe nie bardizo byłaby „no 
sportowemu'1 zabierać bratniej organizacji 
zawodników naiwet w dziedzinie sportu jed- 
nbsikowego, jaką Jest lekkoatletyka.

(kr-a.)

rów rok ubiegły nie tylko że przyniósł 
nam wyrównanie klasy 3 polskich óse­
mek, ale nawet przez równe szanse 
podniósł się znacznie ich poziom. Na 
potwierdzenie tej tezy służyć może 
choćby taki fakt, jak zajęcie drugiego 
miejsca przez ósemkę węgierską w Me­
diolanie o metr za Niemcami 1 to pe­
chowo, bo załoga ta przewyższyła 
Niemców, a przecież z tą samą zało­
gą nasza ósemka w kiepskiej będąc 
formie przegrała około 2 długości ło­
dzi.

Wygrana A.Z.S. Poznań w Berlinie, 
a wiec będź co bądź duży sukces mię­
dzynarodowy, odniesiony w tej kate­
gorii łodzi, w której przywykliśmy już 
brać w skórę, sprawiło że wioślarze 
zabrali się na serio i odważnie do ro­
boty.

Pierwszy ruszył najważniejszy ośro­
dek wioślarski w Polsce — Bydgoszcz 
zachęcony z jednej strony zdobyciem 
pierwszego miejsca przez KPW., a z 
drugiej strony — jako B.T.W. — żądna 
rewanżu.

B.T.W. angażuje trenera Reinhardta, 
współtwórcę sukcesów wioślarzy spod 
znaku K. W. 04 Poznań — niedości­
gnionego ongiś mistrza, Polski i obwie-

Odpowiedzi Redakcji
Krak. Klub Towarzyski. Dziękuje­

my za dowód zaufania, sądzimy jed­
nak, że nie komunikaty zadecydują o 
rozwoju sportu tenisowego. I my ży­
czymy powodzenia. Z przyjemnością 
zamieścimy pierwsze sprawozdania z 
imprezy K. K. T.

P. W. L. Kupkę, Wieluń. Jako ar­
tykuł drukowany nie będzie.

P. A. Fuj., Wilno. Wydrukujemy 
po zarejestrowaniu Pana w nowym 
klubie.

„Stały Czytelnik", Równe. Dzięku­
jemy, ale z propozycji nie skorzysta 
my.

P. WL Ran. Żywiec. Roczniki są. 
Cena 8 zł każdy, nie może ulec żad­
nej zniżce.

P. Wal. Sz., Warszawa. Myśl, choć
:nie nowa ale dobra. Realizacja
trudna dla braku środków finanso­
wych. Należy ona w pierwszym rzę­
dzie do P. Z. Pływackiego, który nie 
wątpliwie myśli o niej.

P. S. GL, Warszawa. Możemy Pa­
na dodatkowo uspokoić w wiadomej 
sprawie. Akcja zbiórki na pomnik 
trwa i rzecz nie uległa zapomnieniu.

i TYL.

POWIEŚĆ

CHkOPCY 
R KOPIQ 

PlkKĘ
CZSSC PIERWSZA
DWA POKOLENIA

16) Chłopcy ze szkoły dyr. Górasle-
Wcza odbywają popołudniowy trening 
pliki nożnej w parku Batorego (rok 
1914). Właśnie Feilek Cudaoz «ademon- 
strowat wspaniały „rzut karny", któ" 
ry zwali! z nóg bezradnego bramka­
rza.

Ryk entuzjazmu wstrząsnął zaciszną polanką. 
Zbyszek pozbierał się znów do pozycji pionowej 
’> czając pod powiekami łzy upokorzenia, zaczął 
starannie otrzepywać swój mundur. Wszyscy ko- 
mdzy otaczali zwartym kołem Cudącza, prześci­
gając się w głośnych pochwałach.

Felek, o ile dotąd zachowywał się z pewnością 
s'ebie, o tyle teraz, podziwiany, chwalony, pokle­
pywany po ramionach przez każdego z osobna 
' ściskany za ręce, był dziwnie onieśmielony i tłu­
maczył skromnie, że to wszystko żadna sztuka, 
a tylko kwestia treningu.

— Byczy chłop z kolegi — zawyrokował An- 
,ek Rojanowski. — Proponuję pyska i jesteśmy 
fla „ty".

— Ja też! — przyłączył się Stasiek.
I ja, i ja! — zgłaszano ze wszystkich stron 

gotowość nawiązania serdecznej przyjaźni.
Lą. Cudacz ściskał dłonie i całował się „z dubel- 
wki“. Na samym końcu dokonał tego ceremonia- 
” ze Stawickim. Zbyszka żart wstyd, ale musiał 
taleźć się z godnością. Mocno uściskał Felka 
Jj^yznał, źe nie spodziewał się po nim takiej 

wlasy", '

— Felek zostaje naszym ka­
pitanem! — zawołał Stasiek.

— Brawo! Felek kapitanem, 
brawo! Niech żyje! W górę go, 
panowie!...

Upłynęła dłuższa chwila, za­
nim noWokreowanego kapitana 
postawiono na nogi. Był wyraź­
nie wzruszony. Kiedy zaś od­
zyskał spokój i swoją zwykłą 
pewność siebie, rzucił słowa, 
które kiedyś miała utrwalić hi­
storia stołecznego piłkarstwa:

— Słuchajcie chłopcy, założy­
my klub. Swój własny klub, swo­
ją drużynę, niezależną od żad­

nych Sekcyj Młodzieży! Marzę o tym od dawna... 
Klub ten nazwiemy „Victoria11!...

Rozdział V.

Hieronim nie mylił się. Jankowi Szarudze nie 
wydarzyło się nic złego, ale pokazał się w do­
mu dopiero po upływie tygodnia. Fakt, że matka 
Janka, choć bała się o swego chłopca, mimo to 
nie zawiadomiła policji — dal Hieronimowi dużo 
do myślenia. Ody kilka razy Stasiek pytał Szaru- 
gową co się dzieje z Jankiem, najpierw mówiła, 
że nie wie, a po tym, że siedzi u rodziny w Wila­
nowie. Ale mały Jędrek wygadał się, iż był u nich 
„stryjo1* Krzyżanowski z Wilanowa i chciał właś­
nie zabrać Janka do siebie, do pomocy w jakiejś 
tam robocie. Jasnem więc było, że Janek nie mógł 
być w Wilanowie, skoro stryj szukał go w domu; 
w Warszawie.

Sam Janek, kiedy spotkał Staśka usiłował po­
czątkowo zbagatelizować sprawę tajemniczej ko­
perty. jednak z widoczną ulgą dowiedział się, że 
Stasiek przechowuje te papiery i, że ich nie prze­
glądał. Według pierwotnej relacji Szarugi koper­
tę miał wręczyć mu przy Łazienkach jakiś „fra­
jer", który dal mu pól rubla i kazał dostarczyć te 
papiery na róg Przemysłowej i Czerniakowskie], 
gdzie miał na nie oczekiwać „gość w melonie, ze 
zwiniętą gazetą w lewym ręku“. Co koperta za­
wierała Janek rzekomo nie miał pojęcia i oświad­

I

szcza całemu światu wioślarskiemu, że 
choć w roku ubiegłym nie poszło
najlepiej, to w roku 39-ym pokonać 
ich będzie o wiele trudniej.

W Poznaniu trener Haspel zaprawia 
swoich pupilów z A.Z.S.-u, a przyznać 
trzeba, że wybór w materiale ma do­
skonały. Do zeszłorocznej ósemki se­
niorów dochodzi teraz zwycięska ósem 
ka młodszych i w jej gronie kilku na­
prawdę wyjątkowo utalentowanych 
wioślarzy o świetnych warunkach fizy­
cznych. Z tego ośrodka wyjdą więc 
spewnością nie mniej groźne załogi. 
Przykre jest tylko to, że jak nas infor­
mują z Poznania, niektórzy studenci 
A.Z.S.-u są tak niezamożni, iż niekie­
dy za 30 zł muszą utrzymywać się 
przez cały miesiąc, a zarząd A.Z.S. 
nie ma możliwości im pomóc.

Warto żeby mające powstać pro­
wincjonalne podkomitety olimpijskie 
zechciały zająć się tą sprawą i słu­
żyć pomocą organizacjom. Jest to prze­
cież praca nad kadrą olimpijską.

W Warszawie p. Henryk Budziński, 
ex mistrz Europy, popularnie zwany 
„Bizin", jak zwykle boleje nad swoim

Na sali miejskiego ośrodka — ruch 
ogromny. Czyżby KPW miało aź tylu 
dobrych zawodników? Nie, tylko ko­
lejarze użyczyli swych gościnnych 
progów wszystkim...

Prócz zawodników PKS-u widzimy 
więc podporę 1 Śl. KI. Szerm., niezmor­
dowanego sędziego Koennera, oraz 
starych rutyniarzy warszawskich: inź. 
Makoniaskiego i inż. Żochowskiego, 
pracujących obecnie na Śląsku (obaj 
wstąpili do 1 Sl. KI. Katowice).

Nad ćwiczeniami czuwa aż trzech 
fechmistrzów: wojskowi: Czepionka 
i Śliwiński, oraz p. Jerzy. Form poli­
cjantów jest na ogól dobra, jak na se­
zon, w którym się absolutnie, nic nie 
działo.

Prośba wszystkich trenujących 
brzmiata jednakowo: Niech P.Z. Szerm* 
jak najprędzej i na jak najdłuższy czas 
przyśle nam fechmistrza węgierskiego.

P. Z. Szerm. niewątpliwie zastanowi 
się nad tą prośbą. Chcielibyśmy wła­
śnie w związku z tym wyjaśnić, że tre­
nera przysłać trzeba do Katowic, ale 
nie do Policyjnego, czy 1 Śląskiego 
Klubu, bo sekcje te istnieją właśnie tyl- 
ko na papierze. Również pertrakta­
cjom ze związkiem okręgowym nie 
wróżę powodzenia, jako że związek 
ten w ciągu całego roku nie zdobył się 
ani na jedno posiedzenie. Na temat tre­
nera i w ogóle wszystkich aktualnych 
diziś spraw rozmawiać można jedynie 
z Kol. P. W. jednym z b. nielicznych 
klubów oddychających całymi piersia­
mi. Klubem, który pracą swą rozpo­
czyna nową erę szermierki śląskiej.

Oby tylko era ta obliczona była nai 
dłuższą metę od tamtej — ery wielkie­
go PKS-u i stojącego w jego cieniu, b* 
silnego 1 Sl. K. (hr.)

Fakt rozpoczęcia normalnej pracy 
przez czołowych szermierzy śląskich, 
będących ostatnio podporą reprezenta­
cji Polski, na pewno ucieszy zarówno 
P. Z. Szerm., jak i wszystkich zwolen­
ników tego sportu. Byłoby pożądane* 
żeby zawodnicy śląscy przyjechali, do 
Warszawy na turniej o puchar płk. La- 
vala, który odbędzie się 26 b. m., mo- 
żnaby wówczas porównać ich formę 
z formą warszawian i wziąć ich oczy­
wiście pod uwagę przy zestawiania
składu na Meran. (lecz gdzie Zaczyk 
i Karwicki?)

Co się tyczy fechmistrza ■węirier- 
kMm 1------ i skiego p. Keveya, wyjaśnić należy, źeLdTźe fn htó fz^oćir i został on sprowadzony wyłącznie dla

j ♦ PvXia‘| trenowania kandydatów do repr&zen-
a p. Budzinski kiedy na stu kilku- I tacji, a nie do szkolenia narybku.

dziesięciu trenujących w basenie, pię­
ciu zaledwie przedstawia dobry ma­
teriał do regat. Powody do opłakiwa­
nia swego losu wydawałyby się słu­
szne, ale trzeba znać p. Budzińskiego, 
który będzie płakał, lamentował, na­
rzekał, a Jak co do czego przyjdzie —
na wodę wyruszy co najmniej 5 óse­
mek!

Inna sprawa, że melancholię trenera 
w głównej mierze powodują braki w 
taborze wioślarskim tak znaczne, że 
aż przykro o tym wspominać.

Poza tym fatalne są warunki ma­
terialne trenujących, którzy podobnie 
jak i w Poznaniu, mogą u niektórych 
uchodzić za swego rodzaju „curiosum" 
Niestety A.Z.S.-y są biedne, a popar­
cia dla swej pracy znajdują nie wiele.

W 4-ch frinych klubach warszaw­
skich, choć może nie tak rojno i gwar­
no, jak w, A.Z.S.-ie, nie mniej prąca 
idzie.- To też należy liczyć się ź całym 
szeregiem miłych niespodzianek na 
wiosnę. Dawnych mistrzów co praw­
dą dość trudno znaleźć, choć np. je­
den z nich, vmlstrz olimpijski p. J. 
Braun, zapowiada, że wiek u niego do 
tąd śladów nie pozostawił l że formę 
z wiosną potrafi osiągnąć. -W. X.

czył, źe trzeba ją będzie po prostu wyrzucić do 
diabla, co na razie nie przeszkadzało mu bardzo 
starannie schować papiery w wewnętrznej kiesze­
ni kurtki.

Było widoczne, że nie chce wtajemniczać ko­
legi w te sprawy i Stasiek nie umiał przyprzeć go 
do muru i zażądać, aby mu powiedział prawdę. 
Dopiero Hieronim postawił tę sprawę jak należy, 
znów zdumiewając starszego brata śmiałością 
swóich poczynań.

— To nieładnie, Janku — powiedział — że nie 
masz do nas zaufania, podczas gdy mamy je do 
ciebie. Patrz, nikt prócz^Stasia i mnie nie wiedział, 
że goniła cię policja i, że dałeś Stasiowi tę koper­
tę na przechowanie.

— Bardzo wam dziękuję — bąknął Janek. —• 
A z tym stójkowym to była inna heca. Gonił tam 
jakiegoś frajera, a ja myślalem, że to mnie i da­
waj nogować...

— Ale za co ciebie miał gonić?
— Za co? Nie wiesz, Jak to Jest? Gdy stójko­

wy, albo żandarm leci przez ulicę, to wszystko 
zjeżdża, więc...

— Janek, nie rób z nas idiotów — przerwał 
twardo Hieronim—jeśli nie chcesz, możesz zresz­
tą nic nie mówić. Koperty nie otwieraliśmy, ale 
mimo to i tak ci mogę powiedzieć co w niej Jest!

Szaruga zmieszał się.
— I mogę cl jeszcze powiedzieć, że dla mnie 

ta sprawa jest tak samo ważna, jak dla ciebie, Jak 
dla każdego Polaka! Cóż ty mylisz, — oczy Hie­
ronima gorzały, — że my nie wiemy jaką robotę 
prowadzi się po cichu i tu i w całym kraju?...

— Csss, Hieronim — przerwał nerwowo Ja­
nek. — Nie gadaj głupstw. 1 jeśli nie chcecie do­
stać się pod nahaje stójkusów, zamurujcie sobie 
gęby na cement. To tylko wam radzę. Gdybyście 
pisnęli komuś słówkiem o tym liście...

— Bądź spokojny. Nikt się nie dowie.
— Dawajcie grabę. I pogadamy jeszcze. Te­

raz walę na obiad. Serwus!
Oczekiwanie na tę przyobiecaną przez Janka 

rozmowę wypełniło najbliższe dni obu braciom. 
Wychodząc do szkoły i powracając do domu wy­

WALKA O MŁODYCH.
W niedzielę dmla 19-ao bm. odbędzie ilfę W 

Gimnazjum im. Lelewela przy ul. Złotej szer­
mierczy trójmecz szkolny między gimnazja­
mi im. Lelewela, Staszica 1 Zamoyskiego. Bę 
dzie to ipierwaza w Warszawie Impreza szer­
miercza młodzieży szkól średnich, mająca do­
niosłe znaczenie dCa rozwolu tego sportu po- 
dupadaJacego wyraźnie w Warszawie dM. ora 
ku dostatecznie wyszkolonego narybku. ,

Fałszywe przez długie lata podejście da 
sprawy nauczania szermierki, podejście mają 
ce na oku jedynie jaknajszybsze przygotowa­
nie ucznia «to werki., bez zważania na podstąp 
wy sztuki szermierczej i formy warunkującej 
'prawdziwe, nie sztuczne sukcesy, zostało wre 
szcie przed dwoma laty potępione przez Pół­
ek! Związek Szermierczy. Jednocześnie Zwią­
zek wszczął akcję w szkołach, którą irydała 
nadspodziewanie pomyślne rezultaty.

Niedzieli’ trómecz szkolny lest tego naj­
lepszym dowodem. Walki odbywać sfa będą 
na florety. Początek zawodów o godz. 10-ej. 
Zawody odbędą się o specjalny puchar ptte- 
cfiodnl ofiarowany przez P.Z.S.

W pontatztatefc o godz. 6-ef odbfdrJe Bis 
w sali CWSan druga eliminacja floretowa pań 
warszawskich przed zestawieniem druhny na 
mistrzostwa PolsW. Eliminacja ta poehiiy Jed 
aocześnie do zorientowania się w kandydat­
kach na wyjazd do Budapesztu. Jest Jut pew 
ne, te wxladq trzy panie, możliwe jest jednak 
powltfcszcnie tej liczby do sześciu osób. Z 
poza Warszawy pewną kandydatką wydaja 
się być StanoszkówTia. Panie wyjeżdżają już 
12-go kwietnia wraz z drużyną wojskową, 
która udaje się do Budapesztu na mecz re­
wanżowy z armią węgierską oraz na dzleslę- 
ctodntawy trening.

patrywali Janka, ale ten zniknął znów gdzieś bez 
śladu tak, że nie pozostawało im nic prócz czeka­
nia i gwarzenia we dwójkę. Sprawa tajemniczej 
koperty i związanych z nią rzeczy utknęła na ra­
zie w martwym punkcie. Za to żywo i bujnie to- 
,czyly się teraz wypadki na terenie szkoły, po­
chłaniając wiele czasu i myśli obu chłopców.

Felek Cudacz był naprawdę mężem opatrzno­
ściowym .potrafił organizować i doradzić. Rzuco­
ne przez niego hasło stworzenia własnej drużyny 
opanowało młodociane głowy, rozpaliło wyobraź­
nię całej szkoły. Felek dobrał Już sobie jedenast­
kę i prowadził z nią prawdziwy, „krakowskii" tre­
ning, odbywający się zawsze w obecności licznej 
gromady kibiców. Jednym z najbardziej żarliwych 
spośród nich był Hieronim, do którego Cudacz po­
czuł od razu wielką słabość i wyraźnie go fawo­
ryzował, przebywając często w mieszkaniu Pie­
trzaków.

Zbliżał się koniec roku szkolnego, sykały się 
„dwóje“ jak z rogu obfitości, ale te sprawy bledły 
wobec dzieła, nad którego zrealizowaniem teraz 
pracowano, a które miało się nazywać... ,,,Victo­
ria". Na razie przygotowywano tylko gruttt, bo 
zarówno Felek jak i jego główny teraz doradca' 
Hieronim uznali rozsądnie, że koniec roku szkol­
nego nie jest najlepszym czasem do organizowa­
nia Mubu i, że trzeba te sprawy odłożyć do jesie­
ni. Na razie tylko układano szczegółowe plany 
i trenowano zapamiętale we wszystkie popo­
łudnia wyznaczone łaskawie w parku przez Kapu- 
ta. Działo się to wszystko zresztą bez „bujanych" 
wpływów Stawickiego, z którego usług sekretarz 
*3;G.S. ostatecznie zrezygnował, przekonawszy 
się, że Zbyszek „Olimpijczyk" wnosi mu do kan­
celarii prawdziwie artystyczny nieład.

Pan Romuald był łaskaw dla chłopców, bo 
przeżywał akurat radosny okres. Jego posada se­
kretarza S.G.S. była uratowana^ wobec zgody ja­
ka zapanowała pomiędzy księżną Kawiorniną, a 
pułkownikiem Zawalinem. Rzadszym gościem w 
parku i na zebraniach zarządu S.G.S. stał się 1tó- 
ron Bryzda, ale to już było obojętne panu Romu­
aldowi, który znalazł teraz miłą i potężną pro­
tektorkę w osobie księżnej

............... DL 1L
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PRZEGLĄD SPORTOWY Cwartek, 16 matca 1939 r.

U- S. A. kraj zmarnowanych talentów
Korespondencja własna Przeglądu Sportowego

Boston, w marcu, 
nmerykański operuje milio­

nami. W czynnej służbie jego — po­
za zawodowcami i zwolennikami gol­
fa — znajdują się młodzi ludzie w 
wieku do 22 —. 23 lat. A więc do 
C w której opuszczają wyższe 
szkoły. Jest to wielomilionowa armia; 
rekordowcy, których ilość europejczyi 
faa wprost frapuje, stanowią zaledwie 
drobny procent ogółu. Stosunek jest 
znacznie skromniejszy, niż w krajach 
na starym kontynencie między masą 
i czołowymi przedstawicielami.

Jest to tym dziwniejsze, że prze­
cież nie ma prawie roku, w którym 
nie poruszyła by nas wieść o sensa­
cyjnym talencie jakiegoś młodego 
gimnazisty. Teren szkolny produkuje 
rzeczywiście wspaniałe wyniki.

Jak więc dzieje się, że wszyscy cl 
ezemploni i rekordziści świata znika­
ją później całkowicie z widowni? 
Czyżby była tu wada systemu? A 
może młodzież zbyt szybko się spa­
la?

Problemy te od dawna już emocjo­
nują opinię publiczną, nie brak natu-

konkurencji olimpijskiej uczestniczyć 
może jednak tylko 3 zawodników. 
Znaczy to, że 197 młodzików pozo­
stanie w domu i że przyjaciele ich o- 
raz rodzina krzyczeć będzie na cale 
gardło, że padli ofiarą złego treningu.

...A CO STATYSTYKA...
Greenwald skonstruował szereg ta- 

[ bel statystycznych. Założył listę naj­
lepszych uczniaków od r. 1922—1931. 
W grę wchodzi 117 najlepszych atle­
tów, jakich w czasie tym odkryto w 
amerykańskich szkołach. Jak rozwi­
nęło się tych 117?

— 24 procent weszło do drużyn o- 
limpijskich, 10 procent wygrało kon­
kurencje olimpjiskie, 46 procent zdo­
było wartościowe mistrzostwa ame­
rykańskie (AAU, międzykolegialne 
etc.), 60 procent uklasyfikowato się w 
poważnych zawodach. Rezultat dosko 
naly, gdy weźmie się jeszcze pod u- 
wagę, że niektórzy z wyśmienitych 
atletów dwukrotnie znaleźli miejsce 
w drużynie olimpijskiej, nie mówiąc 
już o niezliczonych zwycięstwach w 
różnych spotkaniach.

ralnie ostrych skarg, a nawet 
śliwych pamfletów.

CO MÓWI TRENER...

zło-

Miałem okazję rozmawiać na r- 
wvJsze tematy z jednym z amerykań-

po-

skich trenerów. Nazywa się Thomas 
G. Greenwald. Nazwiska jego nie zna 
ją w Europie. Nie jest on bowiem tre 
nerem uniwersyteckim, lecz pod pie­
czą swą ma uczniaków. Powiadają, 
ź» jest on najlepszym pedagogiem 
przyszłych mistrzów świata.

Greewald roześmiał się:
— Wszystkich trenerów, którzy do 

stają w rękę utalentowanego chłopca 
ostrzega się, by broń Boże nie 
przetrenowali go. Dochodzi do te­
go, że niechętnie widzi się wysokie 
wyniki u młodzików, w obawie, by 
nie zmarnowali swej przyszłości. Nie 
brak naturalnie utalentowanych chłop 
ców, którzy w późniejszych latach za 
wodzą. Gdzie jednak dowód, że wi­
na w tym trenera, względnie nieod­
powiedniego treningu?

— A kogo należy nią obarczyć?
— Jest sto i jeden powodów.. Przy 

czyna tkwić może w stanie zdrowia, 
w ośrodku rodzinnym, wpływającym 
zniechęcająco, w kontuzjach — nieko 
niecznie przy uprawianiu sportu — 
lub też w nagłym zniechęceniu. Naj-

Cyfry te mają swoją wymowę. Moż 
naby naturalnie zareplikować argu­
mentami. które nie dadzą się ująć cy 
frowo. Mniej więcej tak: ilu utalen­
towanych chłopców nie zdołało się 
rozwinąć w obliczu potężnej konku-

rencji już na terenie szkolnym? Czło­
wiek nie jest przecież maszyną. Nie 
ulega wątpliwości, że w wielu wy­
padkach przecenia się zdolności mło­
dzieńca, który nie spełnia później o- 
czekiwafi najbliższego otoczenia. Nie­
mniej jednak faktem jest też, że praw 
dziwę wielkie zdolności wymagają tros 
kliwej .pielęgnacji. Powiadam wyraź­
nie: pielęgnacji, nie treningu. Sport 
jest kwestią energ i, decyzji, pewności 
siebie, czyli t. zw. morale. Istnieją mlo. 
dzi ludzie, u których walory te muszą 
się dopiero stopniowo rozwijać. W A- 
meryce istnieje wielu młodych ludz1, 
których walory pozostają w niedoroz­
woju, gdyż zbyt wcześnie doznają roz 
czarowań, tracą nerwy wobec wielkiej 
konkurencji, na jaką natrafiają od 
pierwszej chwili.

W pływaniu sytuacja jest niemal 
identyczna. Prawdziwe talenty prze- 
dostają sie prawie bez reszty na 
wierzch. Procentowo jest tu nawet sy- 
tuacia korzystniejsza, niż w lekkiej at­
letyce. A wynika to z <tego, że pływak 
jest wcześniej „gotów", niż lekkoatle­
ta.

Rzut oka na listy kwalifikacyjne w 
tenisie z ostatnich 10 lat poucza na­
tomiast, że wiele „cudownych dzieci" 
znika zupełnie z widnokręgu, nie o- 
siągnąwszy nawet w części tego, cze­
go od nich oczekiwano.

LISTA „ZAGINIONYCH"
Wymieniam: Wilburn Coen, które­

go odkrył Tilden i w młodych latach 
porwał do Whnbledonu, gdzie wystą­
pił w pumpach, ku niemałej konster­
nacji dostojnej widowni. Harold 
Trockmorton, który w 17 roku życia 
zapowiadał się na mieszaninę Tilden— 
Lacoste, a o którym dzisiaj, gdy liczy 
22 lata, nikt nic nie wie; John Doeg, 
który przyjechawszy z Kalifornii po­
konał Tildena a dziś jako dwudzie­
stolatek znika w szarzyźnie codzien­
nego życia.

Jak mnie zapewniają, wszystkie te 
wypadki i wiele innych, których nie wy 
mieniam, mają swe podłoże w oso­
bistej decyzji poświęcenia się zawo­
dowi, kosztem rezygnacji z planów 
sportowych. W takim wypadku nie 
można naturalnie mówić o przedwcze 
snym wypaleniu się.

W kolarstwie, ściślej mówiąc w za­
wodowych sześciodniówkach, na pe­
wno zużyło przedwcześnie swe siły 
najwięcej sportowców. Nieliczne ame­
rykańskie talenty jak Defillipo, Tho-
nias, Rodman, Reboli etc. s ko fi­

Ominie fachowców o występie Polaka

Berlin, w marcu.

raz pierwszy w hali na zawodach mię­
dzynarodowych. Wszyscy są zgodni, 
że Kusocifiski w ciągu roku podwyż­
szy swą formę i zgotuje europejskiej 
lekkiej atletyce niejedną niespodzian­
kę.

Posłuchajmy co mówią.
Trossbach: Kusocifiski jest zawsze 

jeszcze starym Kusocińskim. Styl ol­
śniewający. Prezentował sie bez po­
równania lepiej, niż ostatnio w hali 
Staniszewski. -Moim zdaniem Polak 
dojdzie w sezonie do wielkiej formy. 
Syring wygrał w hąli bezapelacyjnie, 
dzięki lepszemu finiszowi. Pozwolił 
bym sobie' jednak wątpić, czy dał by 
sobie z Kusocińskim tak łatwo radę

czyły się niemal bez wyjątku po dwu 
trzech latach. Nie ulega wątpliwości, 
że ma się tu do czynienia z polityką 
rabunkową zdrowia i sil zawodników. 
Nieliczną kadrę sześciodniowców for­
suje się raz po raz w powtarzających 

• się po różnych miastach wyścigach. 
I Nie mają oni więc żadnych szans sto- 
J pniowego poprawiania swej formy i 
t rozwijania się.
* O boksie nie należy w tym miejscu 
mówić. Boks jest sportem w którym 
największa ilość młodych talentów 
przedwcześnie gaśnie. Przyczyna 
tkwi w istocie tego sportu. Nie słu­
ży on do mierzenia ludzkie! sil?r. lecz 
używa siły tej dla eliminacji drugich. 
Boks bez ofiar byłby zaprzeczeniem 
swego założenia.

ŁARRY GAINS LUBUJE SIĘ SOBĄ. W... LUSTRZJ
Czy wystarczy mu to do zwycięstwa Len Harvey'a dowiemy slj 

niezadługo.

Pan Borowik klasyfikuje

Ameryka nie ma głosu w rzutach!
Wybitna pozycja Polski, dzięki wynikowi Gierutty

c

ważniejszym momentem jest 
brzymia konkurencja.

■ol-

— Przyjrzyjmy się biegaczom. Co 
roku słyszy się o conajmniej 50-ciu 
tak doskonałych chłopcach, że wszy­
scy widzą w nich przyszłe olimpij­
skie.isławy. Równałoby się to w cią­
gu czterech lat liczbie około 200 mło­
dych biegaczy. .Jak panu wiadomo w

Występ Kusocińskiego w hali Berli­
na odbił się donośnym echem w nie­
mieckich kołach sportowych. Dzisiej­
sza prasa berlińska pisze. że styl Po­
laka sprawiał prawdziwa przyjem­
ność. Mimo długoletniej absencji Ku- 
sociński nic nie stracił ze swej potencji 
biegowej. Siły nie starczyły wpraw­
dzie na pokonanie Syringa, jednak na­
leży pamiętać, że Polak startował po

na bieżni.
Hassler: 

gratulować 
opinii jest 
kiej klasy.

Mogę Kusocińskiemu po- 
regeneracji. Wedle mojej 

on wciąż biegaczem wiel- 
Nie miał sił by dotrzymać

kroku finiszowi Śyringa. Z napięciem 
oczekiwać będziemy wyniku w me­
czu międzypaństwowym Polska — 
Niemcy. Kusocifiski będzie miał oka­
zję zrewanżować się Syringowi i wy­
kazać, czy można brać go pod uwagę 
na Helsinki.

Syring: Bieg nie był zbyt trudny, 
ale też i niezbyt prosty dla nas Niem 
ców a cóż dopiero dla Kussocińskie- 
go. Znam Kusocińskiego z wielu spot­
kań i cieszę się, że zdołałem wziąć re­
wanż za porażkę w r. 1934. Kusociń­
skiemu mogę pogratulować powrotu 
do formy. Wiem, że jest wielkim bie­
gaczem i wielkim sportowcem. Najbliż 
sze spotkanie międzypaństwowe Pol­
ska — Niemcy zyska na atrakcyjności, 
gdy znów zmierzymy się z Kusociń­
skim na 5 km. Mam nadzieie. że spo­
tkam go też w Helsinkach.

Borchmeyer: Nie znaliśmy zupełnie

Cztery konkurencje rzutów, zamy­
kające przegląd najlepszych wyników 
lekkoatletycznych świata stanowią je­
dyny w swoim rodzaju „blok", w któ­
rym na wszystkich pierwszych miej­
scach znajdują się zawodnicy Europy. 
Amerykanie muszą zadowolić się za-
ledwie 2, 
lepszych

51,40 
50,98
50,85 
50,63
50,23 
50,21
50,19 
50,04
50,02

Danowskiego. Danowski jest jeszcze

3, 5 i 12 pozycją swych naj- 
przedstawicieli!

Rzut dyskiem
Oberweger 
Zagar 
Lampert 
Bergh 
Levy 
Harris 
Schróder 
Connon 
Kotkas

Olbrzymi skoczek

(Włochy) 
(Ameryka) 
(Niemcy) 
(Szwecja) 
(Ameryka) 
(Ameryka) 
(Niemcy) 
(Ameryka) 
(Finlandia) 

fiński zamyka li-

CZY W .ŚLADY SONI HENIE?
'Mistrzyni świata Megan Taylor wyjechała do Ameryki na sze- 
reg występów, które może zakończą jej karierą amator­
ską. Na razie cieszy sie ona z wyprawy i balansuje na poręczy.

młody, widać, że mało biegał w hali. 
Bieg jego był zbyt sztywny, czas w 
przedbiegu 8.6 zasługuje jednak na u- 
wagę. W międzybiegu sprawował się 
znacznie gorzej. Dokładnie go obser­
wowałem. Źle wystartował i nie mógł 
nawiązać walki. Z młodego Polaka, 
który posiada bezsprzecznie zdolno­
ści, da się jeszcze w ciągu roku wiele 
wydobyć.

Organizator — Jung: Szkoda, że nie 
było Schneidra i Gąssowskiego. Do­
skonały wyczyn Kusocińskiego był 
dla wszystkich niespodzianką, toteż 
nie żałowano mu oklasków przy wrę-

stę 9-ciu miotaczy, którzy przekroczy 
li granicę 50 m. Ociera się o nią Soerlie 
(Norw.) i najlepszy Węgier Kulitzy. Z 
innych narodów wyprzedzają nas jesz 
cze miotacze Francji (Noel 48,55), Esto­
nii (Eriksor. 47,92), Grecji (Syllaś 
47,81) i nawet Jugosławii (Kleut 47,59).

Na 38-ym miejscu znajduje się rekor 
dzista Polski Fiedoruk (46,98) jako pier 
wszy poniżej 47 m.

Oberweger jest pierwszym w histo­
rii Włochem, który otwiera listę swej 
specjalności wśród lekkoatletów świa­
ta.

czaniu nagród. G. B.

A

W

AMATORZY SZKOCCY MAJĄ TEMPERAMENT
Widać to zarówno z pozycji napastnika, który za chwilą strzeli z woleya, jak i z etektu wywo­

łanego przez te akcje — Pod bramkąt

Rzut kulą
Ta konkurencja wymienia polskie 

nazwisko najbliżej czoła tabelki.. Siód­
me miejsce Gierutty — to największy 
nasz sukces minionego sezonu. Borp- 
wik oczekuje od niego przekroczenia 
16 m w roku bież. Na 22-gim kroczy 
drugi Polak — Praski (15,37). W kuli 
wyprzedzamy, oprócz Niemców, Esto-

nik 63,36) brak — niestety — nazwisk 
Polaka. A przecież mieliśmy tu kiedy 
asów, należących do pierwszej dzie
siątki!

78,80 Nikkanen
76,87 Jarvinen
75,93 Sule
73,73 Atterval

nii i Ameryki 
świata.

wszystkie narody

Ciekawe, że niedzielny pogromca 
Estończyka Kreeka w Berlinie — Nie­
miec Trippe, który rzuci! 16,05, na li-
ście zajmuje dopiero 35-te miejsce 
wynikiem 15,17.

16,52 Woelke (Niemcy)
16,16 Kreek
16,14 Watson
16,05 Stóck
16,04 Ryan
15,98
15,87
15.82
15,76
15,75
15,74

Lampert 
Gierutto 
Hackney 
Altec 
Bergh 
Brill

(Estonia) 
(Ameryka) 
(Niemcy) 
(Ameryka) .
(Niemcy)
(Polska) 
(Ameryka) 
(Ameryka) 
(Szwecja) 
(Ameryka)

z

Aż
Rzut oszczepem

5 pierwszych -miejsc zajmują ża­
wodnicy północnej Europy z Finami na 
czele. Od podobnej następnej czwór­
ki dzieli liderów nasz dobry znajomy, 
Węgier Varszegi. Wśród 52 sklasyfi­
kowanych oszczepników (ostatni, wy­

ale zapowiada jeszcze lepszą
Pierwszy start Kusocińskiejpo za 

granicą, po 5-ciu latach przerwy, jest 
dla naszej tóklkiej attetyfci zdarzeniem 
zbyt interesującym, aby szybko 
przejść nad nim do porządku dziennego.

Nim to zrobimy, popróbujemy od- 
powiedzieć na dwa pytania: 1) co wart 
jest Kusociństó dzisiaj i 2) czego mo­
żemy się po nim spodziewać na przy­
szłość?

A więc — Kusy jest już w tej chwi­
li w formie bardzo wysokiej. Dowo­
dzi tego nie tylliko sam wynik (8:33,8), 
który w przetlumaczeniiu na czas od- 
powiadający mu na bieżni otwartej 
(nieco woleieijszej) miusiallby wynieść 
około 8:38—8:40 na 3 km. Sądzimy, 
żę na 5 fam musialby Kusocifiski osią­
gnąć czas stosunkowo lepszy, a więc 
Około 15 minut, a może, nawet nieco 
lepiej.

Tak być powinno, ponieważ obec­
nie wytrzymałość jest dużo większym 
atutem Kusocińskiego, niż szybkość. 
Dato się to zauważyć w momencie de- 
cydiującym. gdy trzech Niemców ru­
szyło do finiszu. Kusocifiski zareago­
wał na to zbyt powoli i nim się „roz­
kręcili" — Syring ucieikt mu około 10 
metrów. Ten brak zrywu naraził Po- 
liafoa na porażkę.

Inna sprawa, że Syring byl) nieo- 
czelkiwannie doskonały i że na pewno 
lepiej byl od Kusego przygotowany do 
biegu na drewnianej posadzce.

A teraz druga sprawa — przyszłość 
Kusocińskiego. Jest rzeczą niewątpli­
wą,, że poprawić może się jeszcze zde- 
cydowarte. Bądź oo bądź, trenuje po-1

ważnie dopiero od trzech miesięcy, a 
■te® trening miał przede wszystkim zha 
czenie kondycyjne. Cyzelować formę 
może Kusocifiski dopiero na bieżni, a 
wtedy musi przyjść i pewna poprawa 
szybkości,

Wydaje się nam jednak, że wielką 
klasę może Kusocifiski osiągnąć raczej 
na dystansach 5—10 km. Na. krótsze 
dystanse jest już trochę... za późno. 1

Stylowo Kusocifiski jest dziś bodaj 
lepszy, niż w okresie zwycięstwa olim 
pilskiego. Dość powiedzieć, że dzś 
Niemcy jego styl podziwiała, a prze-, 
cięż przed 7-miu laty krytykowali go 
zapamiętale. Kusy ma płynność, dyna-! 
mikę, spokój i wielkie poczucie tem­
pa. Tylko krok jest ciągle jeszcze tro­
chę krótki... ।

Sam Kusy jest ze swego berlińskie-, 
go biegu raczej zadowolony. Potrafił I 
przecież osiągnąć piękny czas i prze-j 
biec pierwsze 1500 m w... 4:12! Narze-1 
ka tylko na bóle stóp — źle osadzone 
i tempe kolce odgniataly mu stopy • i • 
uniemożliwiały odbicie cała oowierżch 
nią podeszwy. Twierdzi, że pogoń za 
Syringiem uniemożliwili mu. w pierw­
szej chwili Eitel i Tietze.- Spodziewa 
się Jeszcze dużej poprawy i — ęo naj 
ważniejsze — pala żądzą rewanżu na 
meczu Polska Niemcy!

Danowski. powtarzamy, zrobi! miłą 
niespodziankę.

Nasz miody sprinter, pełen wście­
klej ambicji, jest niewątpliwie talen­
tem, który będzie się doskonali) jesz­
cze bardzo długo. Będziemy mieli z 
niego dużą pociechę.

W. Trojanowski

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji ł Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4 — 
Zł 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń za wiersz wysokości 1 mm. jednoszp.. opisowe 3,— Zł, w tekście 1.

Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY” S. A., Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40^
'Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14.

Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI

(Finlandia! 
(Finlandia) 
(Estonia) 
JSzwecjaF.t 
(Finlandia) 
(Węgry) 
(Finlandia)
(Estonia) 
(Finlandia) 
(Finlandia) 
(Niemcy) 
(Ameryka)

Antoneń 
Varszegi 
Vainio 
Issak 
Mikkola 
Toiyonen 
Stock 
Bell

73,01 
72,78 
72,38 
71,85 
71,40 
71,10 
71,00 
70,60

t

pierwszej 10-ce aż sześciu Fit 
landczyków! Pierwszy Niemiec dc;:1

W

ro na 11-ym miejscu, ale przed 
szym Amerykaninem!

Rzut miotem

dcpis
pierw

W okresie szczytowej formy Lete 
skiego śmiano by się u nas z przep: 
wiedni, że nasz młot prześcignie,ki:j 
dyś oszczep w hierarchii światowej.! I 
jednak — stało się to faktem... _ i

33-cie miejsce Węglarczyka (5O,5S| 
daje Polsce wcale przyzwoitą już pt I 
zycję, jedynie za Ameryką, Niemcam i 
Finlandią, ale przed wszystkimi krab | 
mi środka, południa i zachodu Europjs

Młot jest domeną Niemców. 
o tym dobitnie cztery pierwsze kn 
miejsca i szereg dalszych, tuż za czo
lem. Wśród pierwszej grupy 24
ście Niemców jest 

59,00 Blask 
58,77 Hein 
56,87 Mayr 
56,43 Lutz

pełny tuzin! 
(Niemcy) 
(Niemcy) 
(Niemcy) 
(Niemcy)

na

56,17 Folwartsny (Ameryka)
55,81 Greulich
55,52 Storch ' 
55,47 Lynch 
54,23 Kiisner

(Niemcy) 
(Niemcy) 
(Ameryka) 
(Niemcy)

Nazwisko najlepszego Amerykanin: 
mówi coś o polskim pochodzeniu. Jest 
to zapewne emigrant — Folwarczny-

I

8

IMMaM

TRIPPE 
rewelacyjny niemiecki miotacz 
kulą pobił ii’ Merlinie Kreeka 

(Estonia) rzutem 16,05.

W innych krajach europejskich oraz zamorskie!!® 
Zł, reklamy 50 groszy, barwne o 50% drożej.

Konto P.K.O. 13120. Przek. rożrach. Nr 55

Filia: Jasna 10, tel. 693.72.


